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Min. Modzelewski o mowie Marshalla

Ziemie Zachodnie to niepodległa Polska 
to pokój w Europie

WARSZAWA 11. 4. (PAP). W dniu 10 bm. m inister Spraw Zagranicz­
nych, Zygmunt Modzelewski przyjął na konferencji prasowej przedsta­
wicieli prasy krajowej i zagranicznej.

Tematem konferencji było zagadnienie Ziem Odzyskanych i granica 
Polski na Odrze i  Nysie.

W związku z wystąpieniem sekretarza stanu USA Marshalla na  konfe. 
rencji moskiewskiej, minister- Modzelewski złożył następujące oświadcze-

Stanowisko rządu oparte 
o postawę narodu

„Rząd Polski uważa- sprawę granic za­
chodnich Polski za zdecydowaną i prze­
sądzoną, zgodnie z uchwałami konfe­
rencji w Jałcie i  Poczdamie jako też 
zgodnie z umowami ó przesiedleniu lu­
dności niemieckiej, zawartymi z wła­
dzami sojuszniczymi na podstawie uch­
wał poczdamskich.

To stanowisko rządu polskiego opie­
ra się o jednolitą postawę całego naro­
du. Naród polski dał temu wymowny 
wyraz swym ogromnym wysiłkiem w

Mołotow w obronie prawdy i rzeczywistości
O ile środowe wystąpienie ministra 

Marshalla na konferencji moskiewskiej 
w sprawie naszych granic zachodnich 
zostało przychylnie przyjęte przez przed­
stawiciela Wielkiej Brytanii ministra 
Bevina o tyle zdecydowane stanowisko 
zajął minister Mołotow, który stanął w 
obronie prawdy i  rzeczywistości.

Z powodów od nas niezależnych nie 
mogliśmy w odpowiednim czasie zazna­
jomić naszych czytelników z treścią wy­
powiedzi ministra Mołotowa wobec te­
go czynimy to w numerze dzisiejszym.

Na wstępie minister Mołotow przy­
pomniał, że na porządku dziennym były 
do przedyskutowania zupełnie inne 
kwestie „jednakże przedmówcy moi 
omawiali tylko sprawę granicy polsko- 
niemieckiej, wobec tego ja zmuszony 
jestem mówić o tej tylko sprawie.

Przypominam, że w związku z tym 
zagadnieniem wzięliśmy na siebie okre­
ślone zobowiązania jeszcze podczas woj­
ny w lutym 1945 roku na konferencji 
krymskiej. Następnie w lipcu 1945 roku 
określiliśmy dokładnie nasze zobowią­
zania na konferencji poczdamskiej.

Dlatego też w omawianej sprawie, 
która była dyskutowana przez sojusz­
ników przy udziale rządu polskiego i co 
do której zapadły określone postano­
wienia — nie można wysuwać żadnych 
wątpliwości.

Następnie minister Mołotow zacytował 
odpowiednie postanowienia uchwał kon­
ferencji krymskiej i wyjątki z uchwał 
poczdamskich w sprawie Polski.

Min. Mołotow stwierdził:
„Istnieją określone uchwały 3 rzą­

dów i ustalone zobowiązania 3 rządów 
w tej sprawie. Szef rządu francuskiego 
nie brał co prawda udziału w konfe­
rencji poczdamskiej ale był stale infor­
mowany o całokształcie sprawy11.

Nawiązując do słów ministra Mar­
shalla .który twierdzi, że Polska otrzy-- 
mała na zachodzie rekompensatę za te­

reny, które oddała Związkowi Radziec­
kiemu, — Aijnister Mołotow oświadczył:

W Poczdamie nie było mowy o re­
kompensatach. Do Związku Radzieckie­
go przyłączono tereny zamieszkałe przez 
ludność ukraińską i białoruską, na co 
demokratyczna Polska od razu wyra­
ziła swą zgodę. Chodziło o to, by na 
zachodzie zwrócić Polsce jej prastare 
ziemie, które od dawien dawna były 
Polsce przyznane. Sprawę tę omawiano 
dwukrotnie na dwóch konferencjach 
sojuszników i wysłuchano przy tym 
szczegółowo opinii rządu polskiego.

To też kiedy mówi się teraz, że nale­
ży zagadnienie to znowu rozstrząsać —

uważam, że propozycje tego rodzaju są 
spóźnione. Zagadnienie zostało zbadane 
w całej pełni i odpowiednie uchwały 
zostały już podjęte. Wzięliśmy na sie­
bie określone zobowiązania i zobowią­
zania te wykonaliśmy. Poza tym po­

dziedzinie zaludnienia i zagospodaro­
wania odzyskanych Ziem Zachodnich. 
Niespotykane w historii tempo zalud­
nienia i zrastania z macierzą tych ziem 
jest najlepszym przykładem tego, że 
poczdamskie rozwiązanie kwestii za­
chodnich granic Polski byto słuszne, 
sprawiedliwe i zgodne z zasadami bu­
dowania pokoju w Europie.

Wszelkie próby naruszenia tego spra­
wiedliwego i pokojowego rozwiązania 
pomagają jedynie tym elementom, które 
nie pragną stabilizacji stosunków w Eu­
ropie, przede wszystkim zaś tym kołom

niemieckim, które już dziś myślą o no- 
h'ej agresji.

W świetle powyższego rząd polski 
kategorycznie sprzeciwia się propozy­
cjom, wysuniętym przez p. Marshalla, 
na konferencji moskiewskiej w dniu 9 
kwietnia br.11

Komentując przemówienie Marshalla, 
minister Modzelewski oświadczył, iż 
sensem wystąpienia amerykańskiego se­
kretarza stanu było dążenie do rewizji 
zachodnich granic Polski, aczkolwiek p. 
Marshall nie sformułował tego wyraź­
nie, ponieważ propozycja rewizji uch­
wal poczdamskich nie cieszy się popu­
larnością nigdzie, wyjąwszy Niemcy.

Argumenty
Z kolei min. Modzelewski przypom­

niał o prawach Polski do tycli ziem, — 
które na podstawie uchwał poczdam.

(Dalszy ciąg na sir. 2-ej).

wzięto jedynie uchwały dotyczące no­
wych granic, ale przypomnę również 
inne postanowienia, które zostało opu­
blikowane pod nazwą:

„POSTANOWIENIE O WYSIEDLE­
NIU NIEMCÓW Z#POLSKI, CZECHO­
SŁOWACJI 1 WĘGIER-.

Postanowienie to zostało następnie 
wprowadzone w życie.

Rząd radziecki uważa, że decyzja w 
sprawie oddania tych terenów Polsce 
jest ostateczna.

Gdybyśmy nawet chcieli zmienić te 
decyzje — to nie bylibyśmy w stanie 
tego zrobić. Powinniśmy szanować na­
sze własne postanowienia i wierzę, że 
będziemy je szanować w jednakowym

Na konferencji poczdamskiej formal­
nie postanowiono odłożyć załatwienie 
lej sprawy do czasu konferencji poko­
jowej. Inaczej być nie mogło, gdyż for­
malna strona zagadnienia należy do 
konferencji pokojowej, ale jeżeli chodzi 
o istotę sprawy — to uchwała powzię­
ta przez szefów naszych rządów jest 
zupełnie jasna i określona, to też rząd 
radziecki nie widzi potrzeby mianov 
nia jakichkolwiek komisji w tej spra-

W chwili, gdy aktualna będzie spra­
w a delimitacji granic, trzeba będzie wy­
znaczyć odpowiednich przedstawicieli 
do komisji delimitacyjnej. Jest to jed­
nak sprawa przyszłości. Naród polski 
niewątpliwie zagospodaruje w całej peł­
ni te ziemie i będzie je rozbudowywał 
zarówno pod względem przemysłowym, 
jak i rolniczym.

Zasoby tych ziem włączą się do ogól­
nych zasobów Europy dzięki rozwojowi 
handlu pomiędźy Polską a innymi kra­
jami Europy.

Rząd radziecki jest przekonany, że 
rezultaty tego stanu rzeczy będą po­
myślne nie tylko fila Polski, ale też i 
dla wszystkich krajów europejskich11.

Termin posiedzenia 
§e;mu Ustawodawczego

WARSZAWA 11. 4. (PAP). Biu. 
ro Sejmu Ustawodawczego zawia­
damia, że posiedzenie Sejmu Usta­
wodawczego odbędzie się we wto­
rek dania 15 kwietnia br. o godz. 11.

L Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK, 11. 4. (BBC). Na śro­

dowym posiedzeniu Rady Bezpieczeń­
stwa rozpatrywano wniosek brytyjski, 
domagający się przekazania sporu mię­
dzy Wielką Brytanią a Albanią w spra­
wie rzekomego zaminowania kanału 
Korfu — Międzynarodowemu Trybuna­
łowi w Hadze.

Delegat radziecki Gromyko poparł 
stanowisko przedstawiciela Albanii, ł.lo­
ry. domagał się uchylenia żądania bry­
tyjskiego.

Większość delegatów wypowiedzata 
się za przekazaniem sprawy Trybunał j- 
wi Międzynarodowemu.

Przedstawiciele Związku Radzieckiego 
i Polski wstrzymali się od glosowania.

W środę na posiedzeniu komisji roz­
brojeniowej ONZ przedstawiciel Bra­
zylii — Munix, zaproponował, aby Sta­
ny Zjednoczone opracowały plan roz­
brojenia dla zachodniej półkuli, który 
byłby pierwszym krokiem, prowadzącym 
do rozbrojenia światowego.

Według tego planu produkcja i sprie- 
daż sprzętu wojennego powinna być 
ograniczona do norm niezbędnych dla 
utrzymania' pokoju międzynarodowego i 
zbiorowego bezpieczeństwa.

Komisja rozbrojeniowa postanowiła 
wyłonić podkomisję, złożoną z 5 dele­
gatów w celu opracowania dalszego 
planu działania.

Ambasador ZSRR opuścił 
Ateny

PARYŻ 11. 4. (PAP). Agencja F rań . 
:e Presse donosi z Aten, że ambasa- 
lor radziecki Radionow w  towarzy­
stwie czterech urzędników udał eię 
n  czwartek rano samolotem do Mo­
skwy.

Pozostały personel ambasady opu­
ści Grecję drogą morską.

Ankieta w sprawie 
Palestyny

LONDYN, 11. 4. (PAP). Ankieta roz­
pisana przez Instytut Gallupa, której 
uczestnicy odpowiadali na pytanie: „Czy 
należy przekazać kwestię Palestyny O. 
N. Z.“ dała następujące wyniki: 65% 
„tak“, 12% „nie”, 23% powstrzymało 
się od wyrażenia opinii.

Uczestnicy ankiety należeli do przed­
stawicieli różnych orientacji politycz­
nych.

Proces szefa gestapo 
w Czechosłowacji

PRAGA, 11. 4. (PAP). Przed trybuna­
tem ludowym stanął Erich Pitsch, da­
wny szef gestapo w stolicy Czechoslo-

Akt oskarżenia stwierdza, że Pitsch 
ponosi odpowiedzialność za zesłanie do 
obozów koncentracyjnych przeszło ty- 

i członków czeskiego ruchu oporu, 
jak również licznych przedstawicieli
świata intelektualnego.
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Z ie m ie  Z ach o d n ie  to  n ie p o d le g ła  P o lska  
to  pokój w  E u ro p ie

(Dalszy ciąg ze str. 1-ej). na Odrze i Nysie. Jeśli Niemcy mają niem i
skich oddane zostały pod polską admi- egzystować — muszą posiadać te
nistrację.

Wchodzą tu w grę kolejno: argumen­
ty natury prawnej, których podstawę 
stanowi decyzja jałtańska mówiąca o 
konieczności przyrostu ziem na zacho­
dzie Polski — następnie — decyzje kon­
ferencji poczdamskiej i wreszcie umo­
wy, zawarte między rządem polskim

wieniem się stanów 
v sprawie Polski. Akcja

wszystkie ziemie, które posiadali do wysiedleńcza Niemców trwa w dalszym
roku 1937. W  przeciwnym razie na­
ród niemiecki stanie się narodem że­
braków i t . d.

...żądają Poznania
Odzywają się już nawet glosy nie­

mieckie, domagające się Poznania.

przeprowadzana jest 
przeprowadzona bę-

wiadzami sojuszniczymi o przesiedleniu Głosy le pochodzą z reakcyjnych kół 
ludności niemieckiej na teren Niemiec, niemieckich i tym dziwniejszą w ich 

Niemniej dobitne są argumenty natu- świetle wydaje się głoszona przez p. 
ry faktycznej: na ziemiach odzyskanych Marshalla ;dea demokratyzacji Nie- 
zamieszkuje w tej . chwili 5 milionów mice przy równoczesnym dążeniu do 
Polaków. Jest to liczba, którą mogły rewizji granic.
wchłonąć Ziemie Zachodnie — uwzglę- rzeczą w iadom ą---- mówi

dalszym ciągu niiip Modzelewskidniając zniszczenia wojenne. Dalsze
osiedlanie ludności może postępować prawdziwie demokratyczne koła

ciągu. Akcja 
konsekwentnie 
tlzię do końca.

Dziennikarze pytają jakie — zdaniem 
ministra — byłyby rezultaty realizacji, 
dążeń Marshalla.

„Ziemie Zachodnie stanowią 
jedną całość z resztą Polski
Odpowiedź brzmi:
Podważenie niepodległości Polski, za­

ostrzenie, apetytów niemieckich — a co 
za tym idzie — niepokój w Europie.

Udzielając wyjaśnień na temat obec­
nego wkładu Ziem Zachodnich w go-

Z sytuacji strajkowej w USA
WASZYNGTON, 11. 4. (PAP). Pra­

cownicy telefonów zamiejskich i ame­
rykańskiego towarzystwa telefoniczn-o- 
telegraficznego wyrazili zgodę na zała­
twienie sporu, który spowodował obec­
ny strajk.

Warunki, co do których osiągnięto 
porozumienie, nie zostały ujawnione i 
będą musiały być przedstawione komi­
sji specjalnej narodowej federacji pra­
cowników telefonicznych, która kieruje" 
strajkiem w całym kraju.

Huragan
w Stanach Zjednoczonych

NOWY JORK, 11. 4. (PAP). Podczas 
huraganu, jaki szalał wczoraj w Texas 
w wiosce Glazier, 10 osób zostało za­
bitych, a 19 doznało obrażeń.

Huragan przeszedł nad 4 okręgami, 
jednakże ofiary w ludziach miały miej' 

jedynie w Glazier. Wialr porwał

tylko w miarę odbudowy tych 
Dotychczas poczynione inwestycje na 
Ziemiach Odzyskanych zbliżają się do 
sumy 600 milionów dolarów.

Polska czy... Niemcy 
natchnieniem świata

Prócz powyższych argumentów — ... 
prawami Polski do Ziem Z.chodnioh 
przemawiają i argumenty natury mo­
ralnej: ziemie te były polskie i bez nich 
nie może istnieć niepodległa Polska — 
a co za tym idzie — nie może być po­
koju w Europie.

„Czytając przemówienie p. Marshalla 
— kontynuuje min. Modzelewski — nie 
można w nim znaleźć ani powołania się 
na Jałtę i Poczdam, ani na płynące z 
łych układów konsekwencje. W prze­
mówieniu swym p. Marshall pominą! 
wszelkie argumenty natury' faktycznej i 
moralnej, natomiast przytoczył argu­
menty,' mówiące o potrzebach ńieitiie-

Zarówno w Jałcie jak i w Poczdamie 
omawiana była sprawa potrzeb niemie­
ckich, na obu konferencjach przeważa­
ła idea Polski jako „natchnienie świa-

niemieckie zgadzają się na gran'cę 
z Polską na Odrze i Nysie.

Korzystam ze sposobność; — lnów; 
minister —  aby wytjtzić podziękowa­
nie m insłrow j Mołotowow; za jego 
pełne zrozumienia stanowisko w 
sprawie polskich granic zachodnich 
oraz ministrowi B datill natomiast

spodarkę europejską, min. Modzelewski ubrania na zwłokach 10 ofiar. Rannych
mówi o eksporcie węgla, cynku, che- 
mikalii • ilp. podkreślając, że w miarę 
wzrostu produkcji — będzie również 
wzrastał potencja! wkładu gospodarcze­
go Ziem Odzyskanych w gospodarkę 
światową.

Nie .należy zapominać — kończy mi* 
nlster Modzelewski — że Ziemie Za­
chodnie stanowią jedną całość z resztą 
Polski i nie może być mowy o odbu­
dowie i rozwoju gospodarczym Ziem

Na pytani
w. sprawie stanowiska 
n a. konfęręnęj; poczdaiusk ej —  min. 
Modzelewski wyjaśnił, iż w  pierw ­
szej fazie konferencji w Poczdariue 
min. Bevin był raczej obserwatorem. 
W drugiej fazie — aczkolwiek nie od 
razu — dał się jednak przekopać o 
konieczności przyznania Polsce Ziem 
Zachodnich. Swoje ociąganie się tłu­
maczył wówczas faktem, jż musi się 

, t a ,  -  że obecnie Memeon, a c y n ,  „ , liro w ić ,
1”W * “ k* Gdy delegacja Brytyjska -  jako o.

rrzcchodżw do gospodu- „  p r„ „ „ ; e
Cżc,  sirouy eagadnienia. mini Modre- Pols„  ziM ,  _  m j„. g e .

alwicrdra, iż argumenty natury ,.in „cy tow ał priyntowie angiobke: 
ekonomicżiicj, wy,musie pnes Mar- n„ ,„ |vka jest m„iyk,» , ktdrego sen, 
shalla, w Ogóle nie wytr.ymuj, krytyki b„ m i. >JeźClli Aaglj„  „ ś  daj9, • to
t d l. preykladu podoje kitko cyfr, ohra- daj ,  na a a r a e ”.
zującyfcH udział Ziem Odzyskanych w

; wrażenie — mówi i

przewieziono ambulansami do szpitala 
w Canadian.

Ze stanu Oklahoma donoszą, że hu­
ragan zniszczył połowę budynków w 
mieście Woodward, liczącym 7 tysięcy 
mieszkańców. Komunikacja z tyra mia­
stem została przerwana.

Pierwsze doniesienia stwierdzają, że 
co najmniej 52 osoby zostały zabite, 
a setki’ odniosły ramy. Szpitale miast są 
przepełnione rannymi. Rozbite samo­

Bevn
uznał za potrzebne powołać się na 
stanowisko Churchilla, który wyraził 
przekonanie, że „po tamtej wojnie 
Polacy sięgali za daleko na wschód, 
a obecnie —  za daleko na zachód*1.

„Jeżeli Anglicy coś dają 
to na zawsze?"

Z  kolei minister Modzelewski od­
powiadał na sław ane pizez dz.enni- posi e^zeniu Rady Ministrów Spraw dzeniu piątkowym, 
karzy pytania.

Zachodnich bez odbudowy 
całej Polski.

rozwoju chody leżą
W lieście

ulicach.
wybuchło wiele pożarów.

Ministrowie spraw zagranicznych
o Zagłębiu Kuhry, Nadrenii i  Zagłębiu Saary

MOSKW A 11. 4. N a c zw artkow ym  c ji rad z iec k ie j p rze d s ta w i n a  posłe-

Zagranicznych przewodniczył
jednego > dż.ontiik.rzy

P rz em ó w ie n ia  w yg łosili m in is tro -

P ie rw szy  p rze m aw ia ł m in . B idau lt, 
k tó ry  o d c zy ta ł m. in . trz y  o św iadcze- 

sp ra w ie  N ad ren ii, Z ag łęb ia
: B idau lt, M arsha ll i  B evin. B y ły  K uhry  i Z ag łęb ia  S a a ry .

pośw ięcone sp raw o m  Z agłęb ia  
R uhry,- N ad ren ii i  Z ag łęb ia  S aary .

M in ister  M ołotow  ośw iadczy ł pod 
koniec  posiedzenia , że pogląd de lega .

N as tęp n ie  w yg łosili p rze m ó w ien ia  
m in . M a rsh a ll j  Bevi>n.

P os iedzen ie  od ro czo n o  d o  d n ia  n a ­
stępnego.

Zagadnienia proceduralne tra k ta tu  
omawiają zastępcy ministrów

ogólnej gospodarce niemieckiej.
Niemcy nigdy nie były samowy­

starczalne w zakresie wyżywienia.
W latach 1909— 1913 produkcja rolna 
Niem ec pokrywała zapotrzebowanie 
w 89%; w  roku 1939 —  w  85%. Cy­
fry le świadczą wyraźnie o tym, że 
pomimo zmniejszonego terytorium  
(po roku 1918 .odpadło na rzecz Pol­
ski Pomorze i Wielkopolska, na rzecz 
Francji —  Alzacja ; Lotaryngia) pro. 
t!-.:kcjr.' rolna w Niemczech wzrosła.

Takie samej możliwości wzmożenia 
produkcji rolnej mają Niemcy rów­
nież obecnie.

Niemieckie apetyty
Można szukać rozwiązania tych 

problemów na drodze szczerze demo­
kratycznej, ale można również wy. 
brać drogę, która żadnego pożytku B1? dyplomatyczną i
ani rezultatu nie przyniesie. Di 
dem. jest tu choćby wystąpienie min.
Marshalla, którego jedynym wyni­
kiem będzie zwiększenie się apetytów przemówić 
niemieckich. Dla przykładu min. Mo. stanowisku 
dzelewski cytuje rezolucję, powziętą 
przez działający w amerykańskiej 
strefie okupacyjnej gabinet'Hesji. W  
rezolucji tej czytamy m. in.:

„Niemcy nie uznają nigdy granicy

Byrnes I Marshall — 
Stuttgart I Moskwa

Na pytanie — jaka zdaniem mini­
stra — będzie reakcja w Niemczech na 
wystąpienie min. Marshalla — min. Mo­
dzelewski odpowiada, iż przewiduje po­
dobną reakcję, jaka miała miejsce po 
mowie Byrnesa w Stuttgarcie. Jedynym 
wynikiem przemówienia Marshalla bę­
dzie podniesienie głowy przez reakcję

Jeden z dziennikarzy pyta, jak należy 
rozumieć wystąpienie Marshalla, jeśli 
wiadomo, że nie ma siły, któraby mo­
gła spowodować usunięcie z Ziem Od­
zyskanych 5 milionów osiedlonych lam 
Polaków.

W odpowiedzi minister Modzelewski 
określa przemówienie Marshalla,, jako 

wielką skalę, w 
:ą jedynie przy-której sprawy Polski

Jeden z korespondentów pyta, czy.
c Marshalla jest zgodne ze 
n ś. p: prez. Roosevella w 

sprawie Polski i czy w wyniku lego wy. 
stąpienia wstrzymane zostanie wysiedla­
nie Niemców.

MOSKWA, 11. 4. (PAP). -Zastępcy 
ministrów do spraw Niemiec zebrali się 
ąr czwartek pod przewodnictwem dele­
gata francuskiego St. Ardouin, by kon­
tynuować dyskusję nad procedurą przy­
gotowania niemieckiego traktatu poko­
jowego.

Postanowili oni złożyć tegoż dnia po 
południu Radzie Ministrów spraw za­
granicznych sprawozdanie ustne o do­
konanych dotychczas postępach i pro­
sić o dalsze 24 godzin dla uzupełnienia 
lego sprawozdania.

Dyskusja czwartkowa obracała się 
wokół 6 kwestii proceduralnych:

1) Skład 4 stałych komitetów do po­
litycznej i  konstytucyjnej struktury 
Niemiec.

2) Zmiany terytorialne i związane z 
tym problemy.

3) Reorganizacja ekonomiczna.
4) Reparacje.
5) Rozbrojenie.
6) Demilitaryzacja.

dotyczyła sprawy uczestnictwa mniej­
szych państw w przygotowaniu trakta­
tu pokojowego.

Delegat radziecki Wyszyński s tw ie r  ­
dził, że już dotychczas uzgodnione pro­
pozycje przewidują o wiele większy u-1 
dział tych państw niż w czasach kon-' 
ferencji wersalskiej po pierwszej. woj-  ̂
nie światowej. Broniąc praw Alhajnif? 
delegat radziecki zarzuca delegacji U.
S. A., że pragnęłaby ona lepiej trakto­
wać Eąuador i Paragwaj, niż Albanię.

W toku obrad komitetu koordynacyj; 
nego przedstawiciel ZSRR marsz. Soko­
łowski zapronowal przedyskutowanie 
wniosku radzieckiego, by do dnia I-go 
czerwca 1947 r. całkowicie rozwiązać 
i zlikwidować wszelki? niemieckie for­
macje militarne, jakie istnieją dotych­
czas pod okupacją, jak również rozwią­
zać i zlikwidować oddalały wartownicze 
i inne, złożone z obywateli nienientiec- 
kich, a osoby służące w tych1 oddzia­
łach, repatriować do ich krajów ojczy-

Szczególnie ożywiona wymiana zdań slych.

Bułgaria rozszerza swe stosunki 
międzynarodowe

SOFIA, 11. 4. (PAP). Przemawiając i 
posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego,
bulgarski minister spraw zagranicznych czechosłowacki.

W krótkim czasie .zostanie podpisany 
- Sofii traktat handlowy bułgarśko-

nie rokowar
ńerdził, 

mające .
toczą s ię . oliec- 

celu przywró-
Członkowie delegacji handlowej buł­

garskiej, która udaje się do Moskwy;
• stosunków dyplomatycznych Bul- nawiążą również rokowar

Minister odpowiada, że wystąpienie garii z Węgrami, Argentyną, Holandią, 
Marshalla jest całkowitym zaprzeczę- Syrią, Libanem, Austrią, Egiptem '
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Pierwsza kobieta ministrem 
w Szwecji

SZTOKHOLM, 11. 4. (PAP). Profesor 
Karin Kock została mianowana doradcą 
rządowym do spraw gospodarczych w 
randze ministra.

Głównym zadaniem nowego ministra 
będzie opracowanie środków dla zapo­
bieżenia inflacji,

M aria PasquineS!i skazana na 
śmierć

RZYM, 11. 4. (PAP). Nauczycielka 
włoska Maria Pasquinelli, morderczyni 
brygadiera brytyjskiego Wintoiia, zo­
stała skazana na śmierć przez sąd w 
Trieście.

Bracia-dziwacy żyli od roku 1909 
w odosobnieniu

NOWY JORK, 11. 4. (PAP). Po kil- I 
kutygodniowych poszukiwaniach poli­
cja nowojorska odnalazła we wtorek 
dnia 8 bm. zwłoki niejakiego Langleya 
College, starego ekscentrycznego dzi= 
waka w jego zniszczonym zapchanym 
meblami domu w Nowym Jorku.

Zwłoki brata jego Homera, znalezio­
no 21 marca wśród kurzu i śmieci w 
jego pokoju.

Po dokonaniu tego odkrycia policja 
usunęła przeszło 100 ton starych papie* 
rów, nagromadzonych w domu, w któ­
rym bracia mieszkali od roku 1909 w 
zupełnym odosobnieniu.

Przy tej akcji oczyszczania natrafio­
no właśnie na zwłoki Langleya‘a. Jak 
się okazało, Langley zmarł jeszcze 
przed swoim bratem. Wpadł on w jed= 
ną z ustawionych przez siebie' pułapek, 
mających na celu bronić go przed cie= 
kawymi intruzami.

Zwłoki Langleya były przysypane 
gruzem. Majątek braci oceniany jest na 
100 tysięcy dolarów.

Krakatau
grozi nowym wybuchem

PARYŻ, 11. 4. (PAP). Agencja France 
Presse donosi z Batawii, że słynny wul­
kan Krakatau, położony na- wyspie 
między Jawą a Sumatrą, zaczyna prze­
jawiać znowu działalność. Zaobserwo­
wano nad kraterem wulkanu obfite kłę­
by dymu.

Co 45 sekund-krater wyrzuca odłamy 
skał.

Amerykański sekretarz stanu gen. 
George Marshall, stanowczo nie odda- 
je dobrych usług ani sprawie budowa­
nego mozolnie pokoju, ani zgodnej 
współpracy międzynarodowej, zmienia­
jąc tekst uchwał konferencji poczdam­
skiej. Wystarczy bowiem dodanie, czy 
ujęcie jednego zdania, czy tylko jedne­
go słowa z tekstu protokółu uchwał, 
podjętych na konferencji poczdamskiej, 
by zmienić zasadniczo sens tych uchwał. 
Tym gorzej, jeśli ktoś uparcie trzyma 
się zmienionego tekstu, uważając taki 
zmieniony tekst za prawdziwy, a posłu­
giwanie się nim za słuszne.

Gen. Marshall, stwierdził już na dru­
gim posiedzeniu Rady, że będzie się 
trzymać wiernie uchwał konferencji 
poczdamskiej, a jednocześnie przedłożył 
Radzie projekt w sprawie procedury, 
jaka winna być zastosowana na konfe­
rencji moskiewskiej. Projekt amerykan, 
ski przewidywał m. in. utworzenie spe­
cjalnej komisji dla zbadania stosunków, 
panujących „na terytoriach niemiec­
kich, oddanych pod administrację pol­
ską".

Tymczasem odnośny ustęp uchwały 
poczdamskiej mówi nie o terytoriach 
niemieckich, lecz o byłych terytoriach 
niemieckich, oddanych pod administra­
cję polską, czyli, że zarówno oderwa­
nie tych ziem od Niemiec, jak i odda­
nie ich .we władanie Polski zostało na 
konferencji poczdamskiej przesądzone 
na rzecz Polski.

Dalsze losy amerykańskiego wniosku 
proceduralnego nie' są znane. Jednak 
niemniej niepokojące było oświadcze­
nie gen. Marshalla na tym samym po­
siedzeniu Rady Ministrów Spraw Za­
granicznych, że będzie nadal prowadził 
politykę swego poprzednika, Byrnesa 
trzymając się wytycznych umowy pocz­
damskiej i warunków, przedstawionych 
przez Byrnesa w jego głośnej mowie 
wrześniowej, wygłoszonej w Stuttgarcie.

Gen. Marshall stwierdził, że objął 
dziedzictwo Byrnesa ze wszystkimi je­
go plusami i minusami. Jednym z naj­
większych minusów tego dziedzictwa 
była próba podważenia prawomocno­
ści uchwał poczdamskich, przeprowa­
dzona przez Byrnesa właśnie w jego

U c h w a ły  poczdam skie  
n ie  są św is tk iem  p ap ieru

mowie stutgarckiej, która w różnych 
stolicach europćjskich wywołała głoś­
ne protesty.

W myśl swej decyzji, gen. Marshall 
kroczy uparcie po raz  obranej drodze 
i wystąpił na konferencji moskiewskiej 
ponownie w sposób wysoce niefortunny 
w sprawie Ziem Odzyskanych Polski, 
usiłując je włączyć w system jedności 
gospodarczej Niemiec. Ten nowy atak 
dokonany został według wszelkich za­
sad kamuflażu, stosowanego równie 
dobrze w wojsku, jak i w dyplomacji. 
Bo atak odbył się pod pretekstem 
potrzeb żywnościowych powojennej 
Europy, • mogącej czerpać z bogatych 
jakoby zasobów rolnych Ziem Odzy­
skanych.

Wprawdzie atak został odparty w 
sposób zdecydowany przez ministra 
Mołotowa, który podkreślił, że uchwał 
poczdamskich nie można uważać za 
świstek papieru, niemniej sprawa ta

0  moralność podatkową
Wiadomą jest rzeczą, że obywatele 

polscy, przedsiębiorstwa i jednostki nie­
chętnie plącą wszelkie daniny publiczne. 
Plącąc je, starają się płacić jak naj­
mniej i jak najpóźniej. Ten smutny 
objaw to pozostałość jeszcze z czasów 
zaborów i drugiej okupacji. Tej bardzo 
przykrej chorobie ulegają nie tylko 
przedsiębiorstwa prywatne, lecz, nieste­
ty, także i publiczne i społeczne.

Wysokość składek na ubezpieczenia 
społeczne ustala się, jak wiadomo, w 
procentach płac. Podnoszą się place, 
podnieść się muszą automatycznie i 
składki na ubezpieczenia społeczne. 

..Jest rzeczą znaną, iż w jesieni ub. roku 
i w zimie br. place wzrosły u nas o 
20—25 procent. W tym samym mniej 
więcej odsetku powinny były również 
wzrosnąć i składki na ubezpieczenia 
społeczne. Ze względu na technikę obli­
czania i opłaty składek wzrost ten u- 
jawnić się winien byl w styczniu—lu­
tym br. Tymczasfem obserwujemy jed­
nak minimalny wzrost globalnej' sumy 
składek na ubezpieczenia społeczne, 
będący wynikiem wzrostu liczby ubez­
pieczonych, natomiast składka na jedne­

wymaga dużej czuj'ności ze strony Pol­
sku Nie jest to bowiem pierwsza i za­
pewne nie ostatnia próba kwestiono­
wania prawomocności uchwał poczdam 
skich i nieszanowanie podpisu swych 
przedstawicieli przez niektóre mocar­
stwa. Wszak wkrótce po stuttgarckiej 
mowie Byrnesa min. Bevin wyraził w 
Izbie Gmin wątpliwość, czy Polska po­
trafi zaludnić i zagospodarować ziemie 
zachodnie.

A wkrótce po tym, występując w 
obronie wyłącznej administracji bry­
tyjskiej Zagłębia Ruhry, koła londyń­
skie sugerowały utworzenie Rady Kon­
troli dia polskiego Górnego Śląska, 
gdyby Rada taka miała być utworzona 
dla Ruhry.

Z ubolewaniem musimy stwierdzić, 
że polityka anglosaska krzyżuje się zu­
pełnie wyraźnie z interesami powojen­
nej zniszczonej przez Niemców Europy.

Leon Huczyński

go ubezpieczonego pozostaje nieomal 
niezmieniona. Z danych, które ogłasza­
no, wynika, że przeciętna płaca pra­
cownika (fizycznego i umysłowego) wy­
nosi u nas w chwili obecnej nieco wię­
cej niż 4000 zł miesięcznie. Czynniki 
państwowe i społeczne obliczają nato­
miast, iż przeciętna płaca wynosi około 
5.5—6.000 miesięcznie. Stan statystyki 
płac jest u nas taki, iż można przyjąć 
za pewnik, ścisłość obliczenia powoła­
nych czynników.

Oto skutek malej moralności i  obo­
wiązkowości przedsiębiorstw przy obli­
czaniu składek. Instytucje ubezpieczeń 
społecznych, jako całość, tracą wskutek 
tego około 250 milionów zł miesięcznie! ' 
Swoisty „zysk"' powstały z tego powo- ,.i; 
du, tj. na skutek podawania niższej pła­
cy przy wymiarze składek — licząc na 
każde przedsiębiorstwo — jest mini­
malny.

Nie chcę w tej chwili mówić o stra­
tach moralnych, jakie pomosi z tego 
powodu nasze społeczeństwo.

Przed rokiem zajęła się tym zagad­
nieniem Komisja Centralna Zw. Zaw;

(Dalszy ciąg na str. i-ej).

Co piszą inm?

Termin ujawniania się na podstawie 
amnestii upływa za dwa tygodnie. W 
związku z tym całość tego zagadnienia 
ujmuje głęboko

RZECZPOSPOLITA
D ZIEN N IK  GO SPO D ARC ZY

Wśród tych, którzy się ujawnili, 
znalazło się wielu kierowniczych lu­
dzi, zarówno z WIN-u, jak z NSZ-u, 
zajmujących wysokie stopnie w hie­
rarchii organizacyjnej. Bardzo inte­
resujące też jest, jak odbywało się 
ujawnianie. W. pierwszych dniach po 
ogłoszeniu amnestii ujawniło się ludzi 
stosunkowo mało, w następnych 
dniach potok zgłaszających się za­
czął rosnąć. Najwidoczniej działała 
tzeplana propaganda, że amnestia jest 
bluffem i wielu chcialo się przekonać 
na przykładach innych, jak ona rze­
czywiście jest stosowana.

Ze sprawozdań z własnych obserwa­
cji wiemy, jak ożywiająco psychicznie 
oddziałało na wielu ludzi ujawnienie 
lię. Widać było, jak wychodzili z lo­
kalu komisji amnestyjnej z rozjaśnio­
ną twarzą i z radością w oczach. U

ogromnej ilości ludzi w podziemiu i 
w tych kotach społeczeństwa, w któ­
rych ono znajdowało oparcie, dawno 
już dojrzała świadomość, że dalsze u- 
leganie podszeptom zbankrutowanej 
kliki emigracyjnej jest absurdem i  
nonsensem.

W wielu okręgach podczas akcji 
ujawniania się wyraźnie występowała 
okoliczność, że doły organizacyjne, 
napierały na górę, ażeby się ujawnić. 
Ma to bardzo swoistą wymowę. Roz­
politykowana jest z reguły góra i ona 
tworzy takie czy inne koncepcje po­
lityczne — doły dają się werbować do 
organizacji jakimś hasłem przema­
wiającym im do serca czy do wyo­
braźni i zachowują w wyższym stop­
niu zdolność bezpośredniego odczuwa­
nia otaczającej rzeczywistości. Ale by­
ły też liczne wypadki, że nakazy u- 
jawniania się szły od góry.

Oceniając dotychczasowy przebieg 
akcji ujawniania się, wypada stwier­
dzić, że świadomość i  zrozumienie 
dzisiejszej rzeczywistości politycznej 
nie ogarnęła jeszcze całego podziemia. 
Mamy do zanotowania zbrodnie doko­
nane przez bandy już po ogłoszeniu 
amnestii w wyraźnie demonstracyj­
nych celach. Są jeszcze ośrodki, w 
których szeptana propaganda w dal­
szym ciągu agituje przeciw amnestii,

a wśród tych, którzy się ujawnili^ 
brak jest ,jak dotąd, różnych asów.

Mają jeszcze czas do 25 kwietnia, 
a więc okrągłe trzy tygodnie. Jeżeli 
nie przemówił do ich świadomości 
gest ustawy amnestyjnej i  atmosfera, 
w której ustawa ta była uchwalona, 
to trudno oczywiście znaleźć dla nich 
bardziej przekonywujące argumenty. 
Ale trzy tygodnie to dużo czasu, przez 
trzy tygodnie wiele rzeczy można je­
szcze raz przemyśleć od początku effl 
końca, a są także ludzie, którzy lub\)t 
przychodzić ostatni. Do końcowych) 
obrachunków jest więc jeszcze z«e- 
wcześnie. (

FROLCTARJU52E WSZYTKO! KRAJÓW tACZCIŁ Slf!

omawiając motywy niechęci Anglików 
do dostarczania węgla niemieckiego z 
okupacyjnej strefy brytyjskiej dla Fran­
cji, dochodzi do nadzwyczaj ciekawych 
wniosków:

Znakomity uczony wiedeński, twór­
ca psychoanalizy Freud, twierdzi, że 
tzw. „przejęzyczenie się" u ludzi ozna­
cza prawdziwe myśli, które normalnie 
starają się ukryć za zasłoną nieprgffi-

dziwych słów. Jeśli teorię Freuda za-, 
stosować do polityków, można czasem :• 
ładnych rzeczy dowiedzieć się. o mo-\ 
ty wach polityki światowej osłonię-, 
tych wzniosłymi frazesami.

Kilka dni tema amerykański gene-: 
rai Clay oświadczył, że nie opłaci się , 
sprzedawać węgla niemieckiego Frań-' 
cuzom po JO dolarów za tonę, ponie-. 
waż w samych Niemczech można osią-j 
gnać cenę 50 dolarów za tonę. Bry-, 
tyjski minister dla spraw okupowa-} 
nych Niemiec Hynd zagroził, że 5ę-j 
cizie zmuszony zastosować represje", 
wobec czarnego rynku w  Niemczech,! 
jeżeli nie usianą niepokoje w Zagłę-j, 
biu Ruhry, gdyż narażają one na stra-' 
ty „podatnika brytyjskiego". ’

Tak więc okazało się, że na dnie] 
niechęci pewnych kół anglosaskich do] 
zaopatrywania Francji w węgiel nie­
miecki tkwi po prostu żądza zysku.] 
Skandaliczna spekulacja czarnego ryn ­
ku w Niemczech, z którego ciągną zy4  
ski przede wszystkim -różne b. reki­
ny hitlerowskie, łupiące skórę z gło­
dującego robotnika niemieckiego, rów­
nież — jak widać — nic interesowała 
brytyjskie władze okupacyjne tak 
długo, dopóki strajki i niepokoje nie 
zakłóciły błogiego spokoju przemy­
słowców angielskich, eksploatujących 
węgiel niemiecki,
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0 czym mówią
Polska Zachodnia 

największym zagadnieniem
terytorialnym

Największe terytorialne zagadnienie 
niemieckiego pokoju stanowią roszcze­
nia polskie wobec terenów położonych 
miedzy dawną granicą polsko-niemiec­
ką z 1939 r., a rzekami Odrą i Nysą, oraz 
wobec znacznej części dawnych Prus 
Wschodnich, na wschód od Gdańska. 
Tereny te, o powierzchni 101.660 km* 
są nieco większe od powierzchni Wę­
gier.

Żądaniami polskimi zajmowały się już 
konferencje w Jałcie i Poczdamie, gdzie 
wielkie mocarstwa postanowiły je speł­
nić. Teraz jednak niektórzy politycy 
anglosascy usiłują zaprzeczać prawom 
polskim do terenów’ nadodrzańskich, by 
w len sposób, osłabiać polską demokra­
cję ludową na korzyść Niemiec.

Przed niewieloma wiekami żyła tu je­
szcze ludność czyslo słowiańska. Od ce­
sarzy średniowiecznych aż do Hitlera, 
Niemcy krwią i żelazem starali się ger- 
manizować tę ludność. Gdy Armia Czer­
wona wraz z bojownikami polskimi roz­
poczęła zwycięski atak przeciwko hitle­
rowcom, Hitler wydał szatański rozkaz: 
nabrzeże Odry kazał zamienić n a  odlud­
ną pustynię. Niemcy zniszczyli wsie i  
miasta i przegnali ludność.

Demokracja polska wzięła na siebie 
nadludzkie zadanie odbudowy i zalud­
nienia terenów wymarłych. Osiągnięcia 
jej pokazują następujące liczby: w cią­
gu roku 4,237.000 Polaków powróciło 
na Odzyskane Ziemie. 277.000 rodzin 
otrzymało gospodarstwa rolne, 825 za­
kładów przemysłowych rozpoczęło pra­
cę i już w ciągu pierwszego roku liczba 
robotników' przemysłowych podniosła 
się z 30 tysięcy na 130 tysięcy, 30 proc.

• zniszczonych budynków publicznych zo- 
ftałó- odbudowanych.

" konieczności geograficzne i gospodar­
cze, ludność terenu, bohaterska walka o 
wolność Narodu Polskiego i jej natężo­
na praca budownicza — są wszystko 
argumentami za przyłączeniem ziem nad- 
odrzańskich do Polski, pierwszej ofiary 
wojny.

(„Szabad Ncp“, Budapest).

Stosunki węgiersko - rumuńskie
W ostatnich tygodniach nastąpił wy-

w Budapeszcie?
raźny postęp w rozwoju stosunków wę- 
giersko-rumuńskich.

Prasa rumuńska mało się zajmowała 
dotychczas nowymi Węgrami i tak opi­
nia rumuńska nie była, a nie jest dziś 
jeszcze, właściwie poinformowana o głę­
bokich przemianach, zaszłych na miejscu 
zbankrutowanych Węgier horthystow- 
skich. Nadzwyczajnym wysiłkom demo­
kracji węgierskiej, bohaterskiej pracy 
budowniczej i sławnym osiągnięciom 
milionów węgierskich pracujących, pra­
sa rumuńska nie poświęciła uwagi.

W ostatnich czasach jednak prasa ru­
muńska, wyrażająca i urabiająca opinię 
publiczną, zmieniła swe stanowisko i co­
raz częściej natrafić możemy na arty­
kuły i sprawozdania przyjaznego nasta­
wienia, nie tylko w lewicowych, a na­
wet w bezpartyjnych pismach. Na ogół 
można stwierdzić, prasa rumuńska za­
uważyła Węgry i zaczyna je przychylnie 
oceniać.

Spośród wielu przyczyn tego zjawiska 
warto wspomnieć zwycięstwo wyborcze 
Węgrów siedmiogrodzkich, które wy­
warło wielkie wrażenie na opinię rumuń 
ską, zaczynającą uświadamiać sobie 
prawdziwość tezy kierowników Węgier, 
skiego Związku Ludowego, że najważ­
niejszym krokiem na drodze wiodącej 
do przyjaźni węgiersko-rumuńskiej jesł 
polityczne, gospodarcze i kulturalne rów­
nouprawnienie Węgrów rumuńskich.

Dobrze poinformowany rumuński U- 
rząd Zagraniczny niewątpliwie dowie­
dział się, że wielkie osiągnięcia w odbu­
dowie podniosły Węgry do roli czynni­
ka, którego już nie można zaniedbywać 
w tej części Europy. Ze specjalną uwa­
gą obserwują w Rumunii pozytywny roz­
wój stosunków węgiersko-jugosłowiań- 
skich. „Adcverul“ donosi, że Jugosła­
wia zaproponowała Węgrom związek 
celny i jego zdaniem, „o ile nastąpi po­
rozumienie między obu krajami, zapro­
szą później również Rumunię i Bułgarię, 
a prawdopodobnie nawet Czechosłowa­
cję, do przyłączenia się".

Między Węgrami a Rumunią rozwija 
się atmosfera szczerej przyjaźni, w któ­
rej rozwiązanie niezałatwionych jeszcze 
problemów nie będzie więcej przedsta­
wiało trudności.

(„Szabad Nep", Budapest).

0 moralność podatrową
(Dalszy ciąg ze str. 3-ej). 

apelując do podwładnych czynników, 
by starały się zapobiec temu stanowi 
rzeczy. Równifcż dużą rolę odegrał w 
!ej dziedzinie apel Komisji Centralnej 
do rad zakładowych. Niskie składki — 
'o zahamowanie rozwoju instytucji u- 
!>ezpieczeń społecznych, ło uniemożli­
wienie im podwyżki Świadczeń i polep­
szenia organizacji pomocy leczniczej, to 
niezdrowy stan gospodarki deficytowej, 
lo w istocięr) powolny stan zamierania 
tych inslytucyj to degradacja ich do 
roli „ciężaru społecznego" 'i przybytku 
dla źle płatnej biurokracji.

Z CAŁEGO ŚWIATA

Od 2 0 0 0 0  lat 
czarny lud w

W samym środku Australii, *  odległo­
ści tysiąc mil od najbliższej stacji ko­
lejowej, żyje pierwotny lud, napewno 
najstarszy spośród dziś istniejących.

Zyją poza czasem, nie dotknęła ich 
dotąd „laska" cywilizacji. Od lat 20.000 
trwają w warunkach życia wieku ka­
miennego. Nie znają wynalazku domów. 
Mieszkają w „niai-mai", zbudowanych z 
liści i kijów, wysokich zaledwie na je­
den metr. Chodzą prawie nago,. nie 
znają uprawy ziemi. Zajmują się polo­
waniem na kangury i węże, używając 
w tym celu drewnianych dzid i kamien­
nych maczug.. Zjadają dzikie kaczki, 
które łapią rękami, czatując na hie 
godzinami w .trzcinach na bagniskach. 
Jedzą również korzenie i dzikie jagody, 
a gdy w danej okolicy wyczerpią za­
soby naturalne tego pożywienia, prze­
noszą się w inne miejsce.

Gotują pożywienie w sposób bardzo 
nieklopotliwy, po prosju rzucają mięso 
,v ogień. Smaży się tylko na wierzchu, 
w środku pozostaje surowe. Jedzą je, 
naturalnie, palcami. Spośród wszystkich 
dzikich plemion — mają najciemniej­
szą skórę i najdzikszy wygląd. Biali 
mówią, że nawet węgiel wydaje się bla­
dy wobec czarności ich skóry.

Ci krajowcy zdradzają dużą wrodzo­
ną inteligeńcję. Wiedzą, jak robić nie­
zbędne im narzędzia, wiedzą, co nadaje 
się do jedzenia, a co w przyrodzie, jaka 
ich otacza, ma własności trujące.

Mają między sobą „czarowników",

I znowu, jak przed rokiem, zaapelo­
wać trzeba będzie do powołanych czyn­
ników państwowych, do związków za­
wodowych i rad zakładowych, by za­
jęły się tym zagadnióniem, by ożywiły 
kontrolę i pouczyły podlegle ich na­
dzorowi przedsiębiorstwa,- że muszą 
spełnić obowiązek ustawowy, zgłaszając 
do wymiaru zarobki faktycznie wypła­
cane, bez względu na ich nazwę (akord, 
premia, ekwiwalent za karty żywnościo­
we itd.). Leży to w interesie mas ro­
botniczych, inslytucyj społecznych i mo­
ralności społecznej.

Alfred Krygier

bez zmian żyje 
sercu Australii

którzy sprowadzają deszcze na ziemię. 
Są ło wielcy spryciarze, ale i dobrzy 
obserwatorzy. Z lotu ptaków, z zacho­
wania się owadów oraz z innych zjawisk 
natury orientują się, że nadchodzi 
deszcz. Wtedy zapowiadają go, a w za­
mian — każą sobie płacić szacunkiem i 
„daniną".

Porozumiewają się na odległość cie­
kawym systemem sygnałów dawanych 
za pomocą dymu. „Czytają" przekazy­
wane sobie wiadomości z kłębów dy­
mu, któremu umieją nadać różną dłu­
gość, wysokość i Szerokość.

Język ich jest bardzo ograniczony. 
Jeśli chcą powiedzieć, że są rozgniewani, 
mówią: „moja krew się pali". Nie mają 
wyrazu określającego „zimno"; mówią 
więc: „to wcale nie jest tak jak ogień". 

' Dla człowieka cywilizowanego, słowa 
icli są bardzo trudne do wymówienia,
języka ich nie łatwo się nauczyć.

Praktykują wiele ciekawych obrząd­
ków zwyczajowych i ceremonii religij­
nych. Do powszechnych zwyczajów na­
leży wybijanie wszystkim kobietom 
dwóch przednich zębów kamieniem. 
W czasie tego zabiegu dwóch rosłych 

mężczyzn trzyma biedną ofiarę. Pytani 
dlaczego to robią, dają odpowiedź dzi­
waczną: „żeby mogła łatwiej pić wo­
dę".

Głównym tańcem obrzędowym jest 
koiTobarri, który symbolizuje wielki 
dar deszczu dla suchych okolic.

SZP1TAL W ZEITHEIN

Smak wolności
IV dniach najbliższych mija dwa

• lata od chwili gdy ostatnie obozy 
; jeńców polskich w niewoli niemieckiej

zostały oswobodzone.
IV związku z tą 'rocznicą publiku-

■ ■ jemy fragment wspomnień z tych 
czasóui. — (fted.).
Zbliżający się front i co za tym idzie 

załamanie się Niemców czuliśmy coraz 
wyraźniej już z początkiem kwietnia. 
Niemcy miękli poprostu w oczach. Za-' 
dna poczta nie przychodziła ani nie 
była wysyłana; gazety nielicznie prze­
siąkające mówiły o twardym oporze na 
linii rzeki Nysy Łużyckiej i w trójkącie 
„Glogau—Słeinau—Lignilz”.

Przyszły dni o szalonym tempie wy­
darzeń — byliśmy wreszcie samil WOL­
NI!

Odrazu pierwszego dnia iglosili się 
do nas komendanci obozów włoskiego, 
rosyjskiego i francuskiego, aby podpo­
rządkować się rozkazom naszego puł­
kownika, który objął komendę nad ca-

Wcwnąlrz obozu... wiadomości, jakie 
nadchodziły z Muhlbergu donosiły, że 
grupa tamtejszych Polaków przeszła 

rzez Łabę na zachód, w celu połączenia 
•ię z Amerykanami, którzy zbliżali się

do miasta Torgau. Wobec takiego stanu 
rzeczy komendant wysłał kilku z ,uus 
w celu zbadania możliwości przedosta­
nia się całego szpitala na zachód.

Doszliśmy pieszo do lasku nad Łabą
— sznury wozów, wózków oraz całe 
tłumy Niemców szły i szły w panicznej 
uzieczce „vor den Russen". Na skraju 
1? tu stała jeszcze czarna, brudna, za- 
^dśnięta i przerażona „schułzpolizei“. 
Ry byliśmy w porządnych mundurach 
ćzyści i pełni nadziei, — podeszliśmy. 
Rozmowa była dziwnie uprzejma —• 
Niemcy pozwolili na przemarsz szpitala
— jednakże według nas taka ewakuacja 
byłaby zbyt uciążliwa i w tym duchu 
złożyliśmy raport naszemu komendan-

W tym samym dniu otrzymaliśmy 
nowe polecenie, nawiązania ewentualne­
go kontaktu z Rosjanami.

W obozie był głód — ruszyliśmy w 
kierunku na Slrehlal—Riesę—Torgau
— po drodze znajdowaliśmy kawałki 
suchego chleba.

Widoczna była niesamowita panika 
uciekających Niemców — na torach 
biegnących wzdłuż naszej trasy paliły 
się magazyny oraz setki wagonów. 
Wreszcie doszliśmy do skrzyżowania

dróg na drodze Riesa—Torgau. Niekoń­
czące się szeregi Niemców, tak cywil­
nych jak i wojskowych płynęły na za­
chód w panicznym strachu. Patrząc na 
nich mieliśmy pewną satysfakcję za 
rok 1939 .i za Warszawę.

Ludność miejscowa poinformowała 
nas, że „alianci" są o 35 km — a Ro­
sjanie „blisko". W powrotnej drodze 
zbadaliśmy jeszcze opuszczone maga­
zyny przy torach — można z nich było 
przetransportować żywność do obozu.

W trakcie tego przeżyłem jedną z- 
najcięższych chwil w swoim życiu. Pod­
chodziłem właśnie sazem z grupą kole­
gów do wejścia jednego ze zbadanych 
uprzednio magazynów, gdy ubezpieczają­
cy nas posterunek dał znać, że zbliżają 
się Niemcy. Na len alarm „wiara" za­
częła się cofać, objawiając wyraźną chęć 
do ucieczki. Ja osobiście zlekceważyłem 
zupełnie to ostrzeżenie i podeszłem spo­
kojnie do pierwszego z rzędu baraku.

Część kolegów poszła za moim przy­
kładem — w tym samym momencie 
dwóch „schutzpołicjąntów" podjechało 
szybko na rowerach do nas z „rozpyla­
czami" w pogotowiu.

— Kto tu jest dowódcą?
—  ...Ja.
Z przerażeniem spostrzegam grupę 

zbliżających się SS-owców z minami 
bandytów.

— Co tu robię?

Wyjaśniam, iż na rozkaz komendanta 
obozu wysłany zostałem do najbliższej 
placówki po żywność. Major niemiecki 
popatrzył na mnie nienawistnym wzro­
kiem.

— Abcr es ist ja so wic so Pliinde- 
rung — ersęhossenl

Stałem jak sparaliżowany. Jacyś mło­
dsi oficerowie zaczęli majorowi perswa­
dować, że tak nie można... że przecież 
to koniec.

Dwóch SS-manów odprowadziło nas 
za róg. Zacząłem gorączkowo myśleć. 
Psiakrew, jak się wydobyć?

Podszedłem do sierżanta S-policji o 
minie najmniej bandyckiej i wyjaśni­
łem mu, że muszę zebrać dokumenty 
od moich kolegów. Nie czekając na od­
powiedź poszedłem w ich stronę. Trwa­
ło to bardzo krótko. Pamiętam tylko 
okropne napięcie nerwów — strzelą? 
Zawołają zuriickl?

Z tej sytuacji uratowali mnie chłop­
cy. Stanęli w zwartej grupie, beztrosko 
napozór i spokojnie. Podszedłem do 
nich blady pewnie jak trup. Krzykną­
łem tylko jedno słowo NOGA! Zrozu­
mieli mnie świetnie. Puściliśmy się bie­
giem — kilka strzałów — i już byliśmy 
wśród zbawczych wagonów. Biegliśmy 
bez tchu.

Po powrocie złożyłem raport o zaj­
ściu. W międzyczasie poru energicznych 
kolegów zniosło całą masę różnego ro-
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Kłopoty finansowe teatrów
Na marginesie toczących się niekiedy 

również i  w Krakowie dyskusji, poSwię-

jest t musi być instytucją deficytową,
warto przytoczyć interesujące uwagi ka­
towickiej „Gazety Robotniczej" (Nr 
78):

„PoSwięcimy nieco uwagi stronie ad­
ministracyjnej i  gospodarczej teatru 
katowickiego. Jeszcze u> bieżącym roku 
zarząd miejski dopłacić będzie musiai 
do tej placówki 3,412.800 zł. z uwagi 
na to, że nie partycypuje on w docho­
dach z biletów wstępu, które inkasuje 
państwo, opłacając li tylko gaże arty­
stów. Wszystkie inne wydatki ponosić 
musi magistrat zgodnie z umową zawar­
tą z dyrekcją teatru, wygasającą z 
dniem 1-go października br.

Zgodnie z tą umową magistrat wydal 
ogółem 4,113.800 zł., z czego na koszta 
administracyjne przypada 144.000 zł., a 
na koszty przedstawień teatralnych 
2,730.700 zł.

Jedynie szatnia i dzierżawa bufetu 
daje magistralowi pewien dochód zamy­
kający się w kwocie 701.000 zł. Resztę 
dopłacić- musi się z budżetu administra­
cyjnego",

(łaS)_

Do zbiorów nie będzie zmian 
systemu kartkowego

W tej chwili nie przewiduje się już 
dalszego zmniejszenia grup posiadaczy 
kart aprowizacyjnych I kat. Obecnie 
karty żywnościowe I kat. otrzymują 
przede wszystkim pracownicy przemy­
słów państwowych, pracownicy pań- ’ 
stwowi, komunalni, jak również pewne 
drobniejsze grupy, jak np .ociemniali, 
czy wdowy po żołnierzach. Im u nas 
będzie lepiej, im więcej żywności, tym 
mniej będzie grup posiadających karty 
aprowizacyjne. Bo przecież gospodarka 
reglamentowana ma charakter przejścio­
wy na czas niedoborów powojennych.

Meble za 220 mil. z ł dia Anglii
Polski przemysł meblarski zdobywa 

coraz liczniejsze rynki zagraniczne. — 
Państwowe spółdzielcze i prywatne wy­
twórnie mebli pracują w tej chwili nad 
wykonaniem zamówień angielskich, obej 
mujących dostawę 4.600 kompletów sy­
pialnych, 3.000 kompletów jadalnych, —

dzaju broni. O Rosjanach ani aliantach 
nie było ani słychu.

Natomiast jeden z obywateli wioski 
Zeithein przybył do nas z wiadomością, 
że Niemcy, którzy stwierdzili, że polscy 
jeńcy wyszli z obozu — zabijają — 
mają broń, przyjdą i sprawdzą stan 
faktyczny. Chwila była ciężka.

Ostatecznie postanowiono bronić się 
do ostatka. .Wszystkich nadających się 
i ochotników wciągnięto do warty, 
sformowano w cztery plutony, usta­
wiono na prowizorycznych pozycjach 
cztery CKM-y a 22 kwietnia byliśmy go­
towi do walki na śmierć i życie. Gęste 
posterunki przechodziły przez śpiący 
obóz. Posterunki, alarmowe wysunięte 
przed druty obserwowały teren.

I tak się ciągnęły minuty, potem go­
dziny — leżałem przy CKM-ie koło 
bunkra przy bramie wejściowej. Z da­
leka słychać było tentem koni, ciężki 
odgłos toczących się dział. Jaśniało. Ja­
kieś wojsko przelewało się przez drogę 
biegnącą równolegle do drutów nasze "u 
obozu.

— Słój, kto idzie?! — Odpowiedź — 
dobrze już, dobrze. Poznałem głos ofi­
cera rontowego. — Wiecie co? To prze­
chodzi konna artyleria sowiecka na za­
chód.

Wojna dla nas skończyła się.

(Świct)

50 rocznicę pracy artystycznej J. Korolewicz-Waydowej
W dniu 11 kwietnia Kraków 

bileusz pracy artystycznej i społecznej 
Janiny Korolewicz-Waydowej, której 
postać i niespotykany czar głosu pozo­
stawiły niezapomniane wrażenie i po­
dziw w świecie.

Janina K-ordlewicz-Waydowa wykai- 
tała niepospolite zdolności muzyczne — 
obdarzona z natury fenomenalnym gło­
sem, mając lat 15 wyjechała na studia 
wokalne do Lwowa, gdzie pod kierun­
kiem znakomitego profesora konserwa­
torium lwowskiego — W. Wysockiego 
rozpoczęła naukę. Wyjątkowe zdolności 
pozwoliły jej już jako 17-letniej ucze- 
nicy konserwatorium zadebiutować w 
operze lwowskiej po raz pierwszy w 
roli Hanny w „Strasznym Dworze", 
następnie zaś w tytułowej roli opery 
„Marta" Flotowa, w „Lunatyczce'' Bel- 
I i niego.

Bezpośrednio po egzaminie wyjeżdża 
jako młodziutka primadonńa z Operą 
lwowską na sezon letni do Krakowa, 
gdzie z niezwykłym entuzjazmem zo- 
staje przyjęta przez publiczność i całą

Ile grup pracowniczych otrzymywać 
będzie kartki/ zależy to oczywiście głów­
nie od wyników naszych zbiorów. Jeśli 
zbiory będą dobre, żywności będzie ty­
le,- iż może tylko jedni górnicy i pra­
cownicy przemysłu włókienniczego, czy 
kilku jeszcze innych gałęzi przemysłu 
posiadać będą karty aprowizacyjne.

Są grupy społeczne, dla których za­
opatrzenie kartkowe nie ma istotnego 
znaczenia, dlatego też słusznie się siało, 
iż w miarę polepszenia naszej sytuacji 
aprowizacyjnej kartki dla nich zostały 
skasowane.

64.400 krzeseł bukowych, 2 tysiące fo 
leli, 82.130 wyścielanych krzeseł dębo­
wych.

Większa część mebli, przeznaczonych 
na eksport do Anglii, znajduje się już 
w naszych portach i czeka na załadowa­
nie. Prace nad wykonaniem pozostałych 
parlii posuwają się szybko naprzód. Już 
niedługo całość zamówienia znajdzie się 
na rynkach angielskich. .

Importem mebli z Polski zajmuje się 
przeważnie firma „Board of Trade", 
której zamówienia obliczone są na oko­
ło 220 milionów złotych.

Meble polskie w Anglii zdobywają so­
bie coraz większą popularność' zć wzglę­
du na ich taniość, solidność i estetyczne 
wykonanie. W najbliższym czasie prócz 
mebli typowych tzw. po angielsku „Uty­
łby", eksportować będziemy nowy mo­
del kompletu mebli jadalni, którego po­
szczególne meble będą przystosowane do 
demontażu na części składowe.

Tow. Damięcki — powtórnie 
prezesem ZASP

Dnia 5 kwietnia zakończone zosta. 
y w  Warszawie trzydniowe obrady 

jWalneigo Zjazdu Związku Artystów 
Scen Polskich

W  wyniku obrad postanowiono 
powołać do życia wspólny zw ązek 
artystów, pracowników technicznych 
i administracyjnych, przez połącze­
nie ZASP ze Związkiem Zawodowym  
Artystów j  Pracowników Tealralno- 
W idow i s k o w ycli;

Na zakończenie Walnego Zjazdu 
dokonano wyborów nowego Zarządu 
Związku. Prezesem został stojący do­
tychczas na czele Związku tow. Do­
biesław Damięcki

Jub ileusz S e rc a  i  G łosu

prasę krakowską. Sławę właściwą zdo­
bywa jednak po występach w Wielkiej 
Operze Warszawskiej, gdzie rozpoczyna 
swoją karierę artystyczną

Wychowana w duchu patriotyzmu i 
postępu, bierze czynny udział w kon­
spiracyjnej walce z caralem. W okre­
sie największych prześladowań dostar-. 
cza swoimi występami na tajnych kon­
certach dziesiątki tysięcy rubli na ra­
tunek więźniów politycznych, ich dzie­
ci j rodzin oraz na tajne nauczanie 
języka polskiego. Odwagą i ofiarnością, 
czarem swojego głosu i postaci zdobywa 
sobie cale społeczeństwo.

Zaraz po pierwszym roku pracy arty­
stycznej w stolicy młodziutka społeczni--’ 
ca funduje stypendium swojego imie­
nia dla konserwatorium lwowskiego.

W tym samym czasie po raz pierwszy 
odtwarza postać Halki, stając się odtąd 
nieporównaną, najświetniejszą „Halką"

W roku 1904 rozpoczyna J. Korole- 
wicz-Waydowa swoją karierę zagranicz­
ną — występuje w operze odesskiej, w 
operze cesarskiej w Petersburgu, w Co- 
vcnt Garden w Londynie, w której śpie­
wają tylko najsławniejsze gwiazdy 
świata, następnie w Monte Carlo, New 
Jorku, Chicago, operze wiedeńskiej i w 
Wielkiej Operze w Australii.

Znużona niezwykłymi podróżami, 
przez 11 lat otoczona sławą i ogrom­
nym powodzeniem, wraca do Polski,

W czasie wojny światowej całą du­
szą oddaje się pracy społecznej. Razem 
z Marią Dulęhianką stwarza ochronkę 
dla dzieci, poza tym pracuje w szpital­
nictwie, organizuje Kolo Pań zajmują­
cych się dożywianiem rannej ludności, 
urządza koncerty w szpitalach wojsko­
wych, zbiórki uliczne, które dają dzie­
siątki tysięcy dochodu.

Ratujcie nasze życia
0 pomoc społeczeństwa dla ofiar powodzi

Toin, minister Rusinek, jako prze­
wodniczący Nadzwyczajnej Komisji 
Rządowej pomocy dla ofiar powodzi, 
wygłosił w Święta Wielkicjnocy prze­
mówienie, którego fragmenty poda- 
jemy:

„Dziesiątki naszych wsi, miast i mia­
steczek zalała woda, zabierając ludzki 
dobytek. W potopie wód zginęły całe 
wsie i osady, z wodą spłynęły domy, 
Spichrze, stodoły. Uratowani potracili 
zeszłoroczne zbiory pod zasiew, utra­
cili "żywy inwentarz. Podmyte zostały 
drogi, woda zniosła dziesiątki mostów. 
Straty sięgają miliardów złotych. Mi* 1 
liardów złotych będzie nam trzeba na 
pokrycie szkód i wielu miliardów po­
trzebujemy na pomoc dla powodzian.

Pomoc w ziarnie i inwentarzu, pomoc 
w odzieży i w obuwiu, w bieliźnie i na­
czyniach kuchennych, pomoc w żywno­
ści, potrzebna jest również pomoc le­
karska i sanitarna. Nade wszystko Bu­
limy otoczyć opieką samego człowieka, 
roztoczyć opiekę nad matką i dzieckiem. 
Z pierwszą pomocą pośpieszył Rząd, a- 
syguując 100 milionów złotych na po­
wodzian. Braterską i przyjacielską dłoń 
podało powodzianom wojsko, saperzy i 
lotnicy, którzy z narażeniem własnego 
ży.ia ratowali życie współbraci. Z po- 
n-.-.r-ą speszy społeczeństwo, składając 
ofiary w naturze i w pieiiindzach.

Tak, jak w latach wojny i okupacji, 
w wielkim poświęceniu dla narodu i 
państwa składaliście ofiarę z życia wła­
snego i krwi, dziś — w obliczu nowej 
katastrofy i nowego wroga — powodzi, 
obudzeni szlachetnym uczuciem miłości 
do Człowieka i w spełnieniu obowiązku

W 1917 roku obejmuje operę 
szawską, którą zobowiązuje się prowa­
dzić na własny koszt i „a własną od­
powiedzialność.

W tym samym czasie ani na chwilę 
nie ustaje w pracy społecznej. Z Ame­
ryki zdobywa milion złotych na armię 
polską, drugi milion także z Ameryki 
na sierocińce lwowskie. Poza tym urzą­
dza cały szereg imprez dobroczynnych. 
Jest ulubienicą dzieci, którym śpiewa 
najładniejsze piosenki. Specjalnie ser­
deczną opieką otacza ociemniałych żoł­
nierzy. Poza tym Janina Waydowu 
otwiera wielkie studium operowe, kształ­
cąc cały szereg młodych talentów, z 
których potem powstają gwiazdy tak'e 
jak Tadeusz Bewał, stypendysta opero­
wy, dziś pierwszy tenor teatru La Scala 
w Mediolanie, następnie Emma Sza- 
brauska, Lucyna 'Szczepańska i cały 
szereg innych.

Prowadząc najkosztowniejszy teatp 
ma najniższe ceny miejsc, wierna swo­
jej idei, że teatr powinien być otwarty 
dla najszerszych mas. W roku 1935 ob­
chodzi swój jubileusz 35-lecia pracy 
artystycznej i zostaje dekorowana or­
derem oficerskim Polonia Restituta. 
Jubileusz ten staje się wielką manife­
stacją, hołdem społeczeństwa i całej 
prasy.

Dziś w okresie swojej półwiekowej 
artystycznej kariery J. Kórolewicz- 
Waydowa jest tak jak Paderewski je­
dyną działaczką społeczną wśród arty­
stów polskich, która w swej wędrówce 
po całym świecie zawsze i wszędzie ma­
nifestuje swą narodowość — zawsze i 
wszędzie jest Polką. Janina Korolewicz-' 
Waydowa żyje w sercu Polski. Społe­
czeństwo polskie wybudowało jej w 
nim miejsce jednej z najpiękniejszych 
postaci Kobiety-Polki. Rogina Mond i

obywatelskiego — składajcie ofiary dla 
powodzian.

Była powódź Wisły, Warty i Odry, 
niech teraz będzie powódź ofiar całego 
narodu. Niech z taką samą, jak żywioł, 
szybkością płyną dary ze wszystkich 
stron naszego kraju i od wszystkich 
warstw naszego ofiarnego społeczeń-

Centralny Komitet Obywatelski pod 
przewodnictwem Pana Prezydenta R. P. 
swraca się do was z apelem! Pomóżcie 
powodzianom. Pomóżcie tym, którym 
łzy tylko pozostały i wiara w dobroć 
serc waszych, nadzieja na waszą szybką 
pomoc. Pomyślcie o tysiącach niewin­
nych i biednych dzieci, które płaczą na 
roli swoich rodziców, bezradnych jak

Pomyślcie o zrozpaczonych rodzicach, 
opłakujących stratę swoich dzieci i dzie­
ciach, opłakujących stratę swoich ro­
dziców.

Pomyślcie o tych tysiącach, tysiącach 
ofiar, odzianych w łachmany i bosych, 
bez domu, bez łóżka, bez stołu i krze­
seł, bez miski i łyżki, które tak wierzą 
w waszą pomoc, że nie opuszczają zie­
mi, która ich zrodziła, tylko zostają 
i...' czekają. Czekają na pomoc. Czekają 
jak rozbitkowie statku,' wysyłając roz­
paczliwe sygnały — Ratujcie!

Ratujcie nasze dusze! Ratujcie nasze 
życie!

Ofiary pieniężne wpłacajcie do PKO. 
Ofiary w naturze składajcie w Wydzia­
łach Opieki Społecznej. Wszyscy na ra­
tunek ofiar strasznej powodzi. Ratując 
człowieka w biedzie, ratujesz honor 
swój własny, ratujesz wiarę w człowie-i 
ka, człowieka w ludzkość.
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Apel nie m inął bez echa
( I i )  Każdy dzień przynosi nowe Iow. Laska Adama i Białeckiego do

dowody ofiarności i  solidarności spo­
łeczeństwa w  akcji niesienia pomocy 
ofarom powodzi. Kraków, który szczę 
śliwie został ominięty przez katastro­
falny żyw io ł. nie pozostaje w  tyle. 
Codziennie płyną dary i  składkj pie­
niężne składane przez świat pracy 
instytucje, organizacje i  młodzież 
szkolną.

Pracownicy Teoliniczni i Admini­
stracyjni Teatrów Kameralnego j. Ob­
jazdowego TU R  w  Krakowie uchwa­
lili na specjalnym zebraniu opodat­
kować swoje miesięczne pobory w  
wysokości 5% na rzecz powodzian. 
Poza tym, cały otrzymany przydział 
tekstylny w  ilości 90 m płótna i 18 
ręczników przeznaczyli na ten sam 
cel, wzywając równocześtnie zespół 
arystyczny wymienionych teatrów do 
świadczeń w  tej samej -wysokości.

Z a przykładem kolegów z Teatrów  
TUR poszli pracownicy Techniczni i 
Administracyjni wszystkich teatrów  
Krakowa, zorganizowani w  Związku 
Artystów i  Pracowników Teatralno, 
widowiskowych, którzy na ogólnym 
zebraniu także opodatkowali się w  
wysokości ' 5’/o poborów miesięcze 
nych.

Pracownicy Spółdzielni Spożywców 
„Solidarność’* W ola Duchacka złoży­
li 632 zł. Spółdzielnia spożywców 
„Solidarnóść1* W ola Duchacka prze­
kazała na rzecz powodzian 1.000 zł.

Na wezwanie tow. Kolasy tow. .J. 
Opydo wpłacił 100 zł. wzywając tow.

Wystawa Książki
'  (o. d.) Godną zainteresowania im­
prezą przewidzianą w programie Ty­
godnia Ziem Zachodnich jest otwarcie 
wystawy Książki Ziem Zachodnich. 
Liczne prace profesorów uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Warszawskiego, Wro­
cławskiego, Lubelskiego, omawiające 
kwestie osadnictwa na Ziemiach Zacho­
dnich, doboru elementu, rozmieszczenie 
go i odpowiednie wykorzystanie według 
kwalifikacyj naukowych, zostały wy­
dane w całym szeregu publikacyj sta­
raniem Polskiego Związku Zachodnie­
go.

Również dzieła o charakterze histo­
ryczno - dowodowym, naświetlające z

Z życ?a Partii

Z terenu
(KI W Jaworzniu odbyło się walne 

zebranie Miejskiego Komitetu. Zebranie 
zagaił wice dyr. tow. Mazur, a następ­
nie po odczytaniu protokółu przez Łów. 
.Muchę referat polityczny ■ wygłosił tow. 
Sobanek II sekr. PK PPS w Chrzano­
wie. Po referacie gospodarczym tow. 
Szopy W., przewodniczący PK tow. Ko- 
cęba. złożył sprawozdanie z działalno­
ści Miejskiego Komitetu a tow. Susck 
sprawozdanie kasowe.

Na wniosek przedstawiciela komisji 
rewizyjnej tow. Jaworka udzielono ustę­

pującemu zarządowi absolutorium. Po 
dyskusji dokonano wyborów nowego 
zarządu, w skład którego weszli: tow. 
Susck, jako przewodniczący, tow. Ma­
zur (zastępca), tow. Cichy (sekretarz), 
tow. Żmuda (zastępca), tow. Mucha 
(skarbnik) oraz tow. tow. Iiocęba i Ju­
ras jako członkowie zarządu.

W. skład komisji rewizyjnej weszli

Z Czchowa donoszą
(Ikar) PK. PPS w Brzesku zorgani­

zował wiec pracowników .zapory wod­
nej zatrudnionych w trzech przedsię­
biorstwach budowlanych, które wyko­
nują tam roboty. W świetlicy zgroma­
dziła się .znaczna ilość pracowników, 
aby wysłuchać przemówienia przewodni­
czącego bow. Kowalika i tow. Rubin- 
gera o programie partii o roli klasy 
pracującej w dzisiejszej rzeczywistości

złożenia datków na ten cel.
W  ramach akcji niesienia pomocy 

dla dotkniętych powodzią, pracowni­
cy W ytwórni Polskiego Monopolu 
Tytoniowego N r. 1 i N r. 2 w Krako­
wie złożyli; kwotę zł. 33.658 i wzywa­
ją Zakład Uprawy Tytoniu Polskiego 
Monopolu Tytoniowego w Czyżynach 
do przeprowadzenia zbiórki na ten 
cel na terenie swojego Zakładu.

Pracownicy Zakładów PMS w  K ra­
kowie na zebraniu w  dniu 27. 3. br. 
uchwalili jednogłośnie przyjść z po; 
mocą powodzianom przez wpłacenie 
jednorazowo po 100 zł. od pracowni, 
ka, co w  sumie uczy ni 97 tysięcy zło. 
tych.

Na ręce tow. Wojewody Krakow- 
sk ego Dr. Pasenkiewicza złożył Za­
rząd Spółdzielni Przetwórczo - Han­
dlowej „Przełom** kwotę 50.000 zł. 
dld ofiar dotkniętych katastrofą po. 
wodzi.

Na- ten sam cel złożył personel tej 
Spółdzielni kwotę 11.670 zł.

Poza tym na rzecz of ar powodzi 
złożyli:

Koło młodzieżowe PCK przy Pań­
stwowym Gimnazjum i Lic.um Tele. 
komunik. w  Krakowie 8.896-zł.

Pubdi. Szkoła Powsz. Męska w Bor­
ku Fałęckim 3.220 zł.

Pracownicy Spółdzielni Owocars. 
ko-Warzywniczej „Samopomoc Chłop 
ska“ w  Krakowie 2.820 zł.

Ob. Siwadłowski Aleks., sekretarz 
Kola Zw. Sam. Chł. Kraków, Wola 
Juslowska ze zbiórki 13.170 zt.

Z;em Zachodnich
punktu widzenia nauki nasze prawo do 
Ziem Zachodnich znajdą się wśród eks­
ponatów wystawy.

Z treścią tydi książek powinien za­
poznać się każdy, aby ugruntować w 
sobie Ło przeświadczenie, że słuszną i 
sprawiedliwą rzeczą jest domaganie się 
tych ziem dla Państwa Polskiego. Wy­
dawnictwa Polskiego Zwia.zku Zachod­
niego, to pełnowartościowe dzieła pi­
sane przez wybitnych uczonych polskich.

Dlatego w dniu 13 bm. jak najszer­
sze rzesze publiczności krakowskiej po­
winny wziąć udział w otwarciu Wysta­
wy o godz. 12 w południe w gmachu 
Szkoły Nauk Politycznych przy ul. św.

Jaworzna
tow. tow. Płonka, Białas i Niedrygoś.

W wolnych wnioskach postanowiono 
akcję werbunkowo-propagandową w 
miesiącu kwietniu. Zebranie zakończono 
odśpiewaniem Czerwonego Sztandaru.

Komitet
przy Centralnym Obozie Pracy
(li) Przy Centralnym Obozie Pracy w 

Jaworznie zorganizowano komitet liczą­
cy ponad 100 członków. W zebraniu 
organizacyjnym wzięli udział przedsta-, 
wicicle MK. W skład zarządu weszli: 
tow. tow. Smuda Józef, jako zalożyciel- 
przewodniczący honorowy, Madej Stani­
sław (przewodniczący), Koczur Stani­
sław (sekretarz), Fraś (skarbnik) -oraz 
Mleczko jako członek zarządu. Nowo- 
żawiązanemu komitetowi okazał dużo 
życzliwości i poparcia zarząd COP-u.

i o walce socjalizmu o prawa dla świata 
pracy.

Po ożywionej dyskusji wybrano nowy 
zarząd, w skład którego weszli aktywi­
ści miejscowego Związku Zawodowego 
z tow. Lorencem St., jako przewodniczą 
cy, tow. Kozą S. sekr. i tow. Sową J. 
skarbnikiem. Jako członkowie zarządu 
wybrani zostali tow. tow. Kałuża Jul., 
Nieć Bt., Stefańska Maria, Piotrowski 
,Wł. i Kasprzak Feliks.

Przed świętem 1-szo majowym
OKZZ zawiadamia, że w  dniu dzi­

siejszym został ukonstytuowany Ko. 
mitet 1-szo majowy, w  skład którego 
wchodzą jako przewodniczący Korni, 
tetu tow. Kryczyński Aleksander, 
zast. tow. Dzierwa Władysław, sekre­
tarz tow. Krzywdziak Eugeniusz.

Komitet postanowił zwołać na dzień 
12. 4. 1947 godz. 9 rano w  sali kon­
ferencyjnej OKZZ Rynek Gł. 34 I  p. 
konferencję z wszystkimi przedstawi, 
cięłam; partii politycznych oraz 
władz państwowych, samorządowych 
i Wojska Polskiego. <

Tematem obrad konferencji będzie 
przygotowanie całokształtu prac 
związanych ze świętem 1-szo raajo.

Jednocześnie wzywamy wszystkie 
Zarządy Zw. Zawód, do natychmia­
stowego powołania Komitetów l.szo 
majowych.

Równocześnie polecamy stworzenie 
analogicznych Komitetów w fabry­
kach i zakładach pracy.

Powiat brzeski na powodzian
(Kar) Akcja zbiórkowa na powodzian 

na terenie powiatu brzeskiego da je po 
myślne • rezultaty.

Powiatowa Rada Narodowa zadekla­
rowała na ten cel 100 tysięcy złotych. 
Gminy Borzęcin i Wojnicz po 10 tysię­
cy, Gmina Szczurowa oprócz zebranych 
10.142 zt zebrała w naturze 868 kg zbo­
ża. Dalsza akcja zbiórkowa w toku.

Ulgi kolejowe dla inwalidów 
wojennych

Inwalidzi wojenni korzystali dotych­
czas z ulg przy przejazdach kolejami 
państwowymi na podstawie książki in­
walidzkiej oraz specjalnej legitymacji 
kolejowej. Z dobrodziejstwa tego przy­
wileju wyłączeni zostali inwalidzi wo-
jenni, którzy dotychczas nie uzyskali 
dokumentów inwalidzkich.

Z tych względów Zarząd Główny 
Związku Inwalidów Wojennych R. P. 
zwrócił się do Ministerstwa Komunika­
cji o rozciągnięcie ulg kolejowych rów­
nież i ria tę kategorię inwalidów wojen­
nych. Ministerstwo Komunikacji przy­
chyliło się do' postulatu Związku Inw. 
Wojennych, wyrażając zgodę na udzie, 
lanie inwalidom wojennym ulg kolejo­
wych na podstawie zaświadczenia Zwią­
zku Inwalidów — do końca 1947 r.

Każdy Polak członkiem P. Z. Z.
W tygodniu Ziem Zachodnich dla 

podkreślenia zrozumienia pierwszorzęd- 
ności zagadnień Ziem Zachodnich, dla 

•całego narodu polskiego Polski Zwią­
zek Zachodni będzie przeprowadzał 
akcję werbunkową nowych członków. 
Deklaracje będą rozdawane we wszyst­
kich instytucjach i zakładach pracy 
przy równoczesnym prowadzeniu poga­
danek na tematy Ziem Zachodnich.

Składki członkowskie są minimalne, 
5 zl. na miesiąc. Przez należenie do 
P. Z. Z. udziela się poparcia dążeniom 
i całej polityce związanej z tymi za­
gadnieniami, jaką P. Z. Z. prowadzi, 
aby Ziemie Zachodnie bezspornie pozo­
stały przy nas.

Zbiórka na fundusz Ziem 
Zachodnich

(o. d.). W dniu 13 kwietnia br., to 
jest w dniu otwarcia Tygodnia Ziem 
Zachoduicli oraz na zakończenie dnia 
19 bm., odbędzie się zbiórka uliczna- na 
Fundusz Społeczny Ziem Za. Iiodnich.

Fundusz ten jest zbierany z ofiar ca­
łego społeczeństwa polskiego. Rozpo­
rządza nim Zarząd Główny Polskiego 
Związku Zachodniego w Poznaniu, u- 
względniając przede wszystkim cele 
kulturalno-oświatowe Ziem Zachodnich, 
jak również rozszerzając przez odpo- 
Wiednią propagandę zainteresowanie się 
problemami Śląska i Opola wśród naj­
szerszych w arsht. społecznych, tak w 
kraju, jak i  za granicą.

Komunikaty partyjne

UWAGA!
' Zdjęcia z zakończenia I Kursu 
i Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej 
można zamówić w W ydziale Poli­
tyczno-Propagandowym i i  piętro, 
drzwi Nr. 51.

' Zdjęcia z aktywu wojewódzkie­
go z udziałem Premiera tow. Jó­
zefa Cyrankiewicza są do wyku­
pienia w firmie Bracia Karaś, ul. 
Szewska.

| Z SALI ODCZYTOWEJ 
! W środę 16 kwietnia o godz. 17 
odbędzie się w sali odczytowej PPS 
Rynek Główny 30 pokój n r. 16 od­
czyt toiw. prof. dr. Ady Rutkow- 

; slkiej p. f. ,,Choroby Kobiece na tle 
pracy zawodowej.

I Obecność członkiń PPS obowiąz. 
kowa pod rygorem partyjnym.

UWAGA EMERYCI! 
Zrzeszenie Emerytów ZUS zwo­

łuje na dzień 13 kwietnia br. w 
niedzielę zebranie członków nale­
żących do PPS.

Zebranie odbędizie się w budyn­
ku PPS Rynek Gł. 30 1 p. sala Nr. 
16 o godzinie 10-tej rano.

Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa. Należy przynieść ze 
sobą legitymacje PPS.

* *  *
Emeryci ZUS, którzy wpłacili za 

węgiel na kartk i grudniowe odci­
nek 51, zechcą się zgłaszać po od' 
biór wpłaconych pieniędzy co­
dziennie od godziny 9 do 13 do 
biura Zrzeszenia przy Rynku Gł. 
Nr. 30.

I -------------------------- : -
Powódź w Kronice Filmowej
(K) Do zdjęć z wielkiej katastrofy 

powodzi w Polsce, Polska Kronika Fil­
mowa zmobilizowała wszystkich śm­
ieli operatorów, którzy częstokroć z na-' 
rażeniem życia filmowali walkę z  ży­
wiołem .starając się dotrzeć wszędzie.

Operatorzy Szczeciński, W. Forbert 
i Fuchs dokonywali zdjęć lotniczych z 
terenów objętych powodzią wzdłuż ca­
łej Wisły.

Operator Szczeciński spędził 2 dni na 
wyspie w okolicy Kazunia, nie mając 
możności powrotu do Warszawy. Zdej-’ 
mował on momenty dostarczania żyw­
ności z samolotów i tragiczną sytuację' 

. ludności odciętej od reszty kraju „oce-! 
anem“ Wisły.

Nierzadko informacje i zdjęcia na» 
szych operatorów były materiałem dla 
Komitetów Powodziowych przy orgaui-’ 
zowaniu pomocy dla powodzian. ’

W najbliższych dniach reportaż ten 
ukaże się na ekranach.

Na sztandar M K  PPS
(K) W  dalszym ciągu wpłat na 

sztandar MK PPS tow. tow. Papież 
Anna i  Michalska W anda wpłaciły 
po 100 zł.

Na wezwanie tow. Findysza Ju ­
liana tow. Paliński Jan  złożył 200 
zł. Tow. Paprota Michał wpłaca­
jąc 100 zł. zawezwał tow. tow. Ma­
zurka Piotra i Kurka Stanisława.

Tow. Marzec Edward i  Prótehow. 
ski Franciszek z Monopolu Spiry­
tusowego wpłacili po 100 zł. wzy­
wając równocześnie tow. tow. Do- 
bka Jana, Sieprawskiego, Surów­
kę Ignaca, Dziuba Piotra, P ryka 
Karola, Bębenka Antoniego i Bro­
żka Józefa.

Tow. W itowska Józefa składa­
jąc 100 zł. zawezwała wszystkie 
towarzyszki i  towarzyszy, którzy 
do tego czasu nie złożyli na łań- 
cuch g ^ n d ą ro w y  żadnego dałjgb
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Polskie paczki z USA 
„szabrują" Niemcy

(K ). Polski Zarząd Pocztowy został ne im osoby zamieszkałe w  Niem.
powiadomióny, że obywatelka USA, 
Helena A. Kozal, Grand Rapids (4) 
1040 Mushegon Ave N r. St. Michigan 
wysłała dwie pacaki z darami dla 
swych krewnych w  Polsce pod adre­
sem p. WładysŁaw Borocha W Skal; 
Wierzycach Nowych pow. Ostrów 
\VHqp. i  p. Michała Jędraszczyka w  
Kowalewie k/Plesaewa.

Podziękowanie za te paczkj otrzy­
mała nadawczyni, jednak nie od 
swych krewnych Polaków, ale od' 
dwóch Niemców, a to od: Augusta 
Trohera, zamieszkałego w  Niemczech 
w  Schwab Gmund, Kioslerstr. 9 i  od. 
proboszcza Eugen Bohu, zamieszka­
łego również w  Niemczech w  Sa 
chsenfeld.

Zachodzi pytan ie , jak im  to  się sta­
ło  sposobem?

Ponieważ ob. Kozał nigdy nie w y­
syłała paczek do Niemiec, wynika  
więc z tego, że wyżej wyszczególnio­
ne paczki zamiast do Polski zostały 
skierowane praez służbę pocztową 
amerykańską do Niemiec i  tam dorę­
czone osobom zupełnie nadawczyni 
paczek nieznanym.

Prawdopodobnie jakieś nieuczciwe 
jedlnostkii bezwątpjienia narodowości 
niemieckiej, zatrudnione w  służbie 
pocztowej amerykańskiej lub Trans­
oceanicznym Przedsiębiorstwie Tran­
sportowym zdzierają a paczek prze­
znaczonych do Polski oryginalne a- 
dresy. wzgl. na takie adresy nakle­
jają nowe adresy opiewające na zna-

Kobieta pod kołami tramwaju
"(S) \V dniu wczorajszym w godzinach 

popołuifurowych na ul. Rakowickiej 
przy cmentarzu miał miejsce fatalny 
wypadek tramwajowy. Oto młoda osoba 
usiłowała wskoczyć do będącego już w 
1 '?gu wozu tramwajowego nr 7, przy 
( / mu pośliznęła się tak nieszczęśliwie, 
iż wpadla pod kola. Ponieważ tramwaj 
Bzedt bardzo szybko, w rezultacie ciało 
nieszczęśliwej znalazło się pod wozem.

Na próżno obsługa tramwajowa i pa­
sażerowie usiłowali wydobyć ofiarę

czeóh.
Między Polską a Niemcami nie zo­

stała dotąd podjęta wymiana paczek, 
dosłanie więc odnośnych paczek z 
Polski do Niemiec jest wykluczone.

Ministerstwo Poczt i  Telegrafów 
zwróciło się do Zarządu Pocztowego 
USA z prośbą o wdrożenie dochodzeń 
w tej sprawie.

Wypadek niniejszy nie wymaga ża­
dnych komentarzy. Wyświetla on do­
statecznie perypetie paczek amery­
kańskich w  drodze do Polski, które 
często powodowały liczne skarg; na 
obsługę poczty polskiej.

W brew temu wystarczy przypom­
nieć niedawnie zdarzenie, kiedy list 
z USA zawierający banknoty dolaro­
we nadszedł na pocztę poznańską u- 
szkodzony i podaTty, a przecież adre­
sat otrzymał przesyłkę bez opóźnie­
nie i w  całości z odpowiednią adno. 
tacją po naprawie koperty przez po­
cztę w  Poznaniu.

Wystarczy przyponureć imponują­
cy i  pełen osiągnięć wysiłek pocz­
towców o usprawnienie ruchu, aby 
skargi; i  zarziuty pozbawone były 
niesłusznych tendencji.

N ikt bowiem, stawiając poczcie 
polskiej zarzuty, nie pomyślał o za­
granicznych szlakach transportu ob­
sługiwanych przez obcych.

Dopiero proboszcz niemiecki i dru­
gi jego kompan, którzy wysłali po­
dziękowania dla przypadkowej na­
dawczyni otworzył; oczy na prawdę, 
która nie ulega wątpliwości.

wypadku spod tramwaju. Dopiero szyb­
ko przybyła straż ogniowa podniosła 
wóz wydobywając ofiarę.

Przybyły lekarz Pogotowia po zbada­
niu stwierdził zgon wskutek zgniecenia 
klńlki piersiowej, ciężkich ran głowy 
a wreszcie na skutek poważnych obra­
żeń — krwotoku wewnętrznego.

Ofiarą fatalnego wypadku okazała się 
32 letnia Aleksandra Purzyńska, zamie­
szkała przy ul. Floriańskiej 32.

Co, gdzie « kiedy?

RADIO
na dzień 12 kwietnia 1947 r. (sobota)
Kraków. 6,00 Sygnał czasu. 6.05 Dzień 

ńik. .6,20 Gimnastyka. 6,30 Muzyka. 6.57 
Sygnał czasu. 7.02 Muzyka. 7,16 Windo, 
mości poranne. oraz pioegląd prasy. 7.35 
Program Rózgi. ' Krakowskiej n a  dzień 
bieżący. 7,10 Muzyku. 8,30 Informacjo 
ogólnopolskie. 8,10 Skrzynka PCK. 8,50 
Audycja sloa-no,muzyczna <ila szkól. 9.85 
Przerwa. 13,15 Kronika krakowska. 14,00 
Koncert, życzeń. 15.00 Duety operowe. 
13,25 Z życia kulturalnego. 15,30 Skrzyń, 
ka teota leżnia. 15,10 Witold Fricmajin — 
sonata c.moll na fortepian d altówkę. 
16,00 Dziennik. 16,12 Muayka popularna. 
Wykonawcy: Orkiestra Eoz.glośni P. E. 
17,00 „Tu mówi Śląsk". 17,15 ..Przy so, 
bocie i>o robocie". 18,15 Audyęja <lla wsi. 
18,55 Pogadanka gospodarcza, 19,05 Z 
zagadąieó świata pracy. 18,15 Audycja 
dla wsi pt. „Jwfelcmy na ziemie zachód, 
nie. 19,45 Koncert reklamowy. 19,57 Sy, 
gn.af czasu. 20.02 Dziennik. 20,20 Sprawy 
i ludzie. 20,30 VII audycja z cyklu „Tria
fortepianowe" Brahms _ op. 111. 21,00
Słuchowisko pt. „Noe tysiączna droga" 
wg Cypriana Norwida. 21,25 ,,Nasze pic, 
śni“ . 21,45 Audycja rozrywkowa „Wet za 
wet" wg humoreski Maupassant‘a. 22,00 
Kwadrans prozy „Popioły". 22,15 Koncert 
orkiestry tanecznej P. K. 23,00 Wiadomo, 
śc.i dziennika. 23.15 Program na dzień na, 
stepny. 23.25 Muzyka. 23,55 Wiadomości 
z ostatniej chwili i  sygnał czasu.

z \  /" \  / \ / \ / \
'■'> ELEKTBO-ZAB (

A . R Z E P K A  K R A K Ó W  
4w. Tomasza 1O, tai. 670-17

/  wykonuje wszelkie instalacje ele- .£ 
ktryo2ne dla siły i oświetlenia Sy- 
gnalizaoja świetlna, oraz rozdzielanie .?•

’ cznikami. Uzwajanie motorów.
Y STAŁE POGOTOWIE ELEKTRYCZNE V

Kr-222 • .

W Kinach
UCIECHA: „Dziewczęta z Nowolipek",

w/g powieści P. Gojawiczyńskiej. 
GDAŃSK: „Powrót o świcie" z  Danielle

Darrieuz
WOLNOŚĆ: „Dzieci Kapitana Granta"

w/g Verne‘a
APOLLO i SZTUKA: Operetka filmowa 

produkcji szwedzkiej „Rywal Jego Kró­
lewskiej Mości". Reżyseria: W. Hildę, 
bramd. Muwyka: J . Sylyato. W rolach 
gl.: Gudli LcmoosBerohaird, Gósta K jel, 
torts, Inga  Kranik, Ako Sdderbtom. Do, 
zwolony d la  młodzieży od la t 16.

SCALA: Kobieta eama
WARSZAWA: Tyran z Konradem Veid-

tW IT: Ludzie I manekiny 
WANDA: Czarodziejski kwiat

W teatrach
TEATR MIEJSKI IM. SŁOWACKIEGO

godz. 19 „Judasz z Kariothu" K. H. Rus. 
tworowskiego z udziałem Ludwika Sol, 
akiego.

MIEJSKI STARY TEATR -  duża sala 
_  godz. 19.0(1 .;,Ich czworo" — G. Zapól. 
Skiej.

Mała sała — godz. 19,15 — „Rozdroże 
miłości" sztuka w 8-ch aktach Jerzego 

.Zawieyskiego.
z TEATR KAMERALNY TUR.ru g. 19.90 
’ „Pan Jowialsbi" Al. Fredry z A. Pod­

górską. T. Wesołowskim 1 K. Biernackim.
TEATR „KOMEDIA MUZYCZNA" (Lu. 

bicz 48) godz. 19.00 „Wiktoria i  jej Hu­
zar", opeirotka Paula Abrahama.

POLSKI TEATR AKADEMICKI (ul 
18 stycznia 1 — Kino „Wolność") — g. 
19.00 Rewia ,,Prima,AprHis“.

SIEDEM KOTSW godzina 19.15 — „Mo­
ja żona Ponelopa", komediorewia z Szu­
bertem, Grossówńą i Kwiatkowską.

TEATR RAPSODYCZNY (Skarbowa 2) 
godz. 20 „Samuel Zborowska" J .  Slowac.

FILHARMONIA — godz. 19 Jubileusz 

So.lecia pracy artystycznej i społecznej 
Jawimy KonołewiicffisWaydowej.

I DZISIEJSZE ODCZYTY
Dr Grochmal: „Rola kobiety w walce 

z ałkohoiliizmem" godz. 17 w szkole żeń, 
skiej przy ul. Topolowej 22.

TEATRY MIEJSKIE NA POWODZIAN
W najbliższą niedziele, dnia 18 b. m. 

o godz. 11-tej przed południem odbędą się 
na wszystkich trzech scenach teatrów 
miejskich przedstawienia z których ealy 
dochód przeznaczony został ma rzecz akcji 
niesienia pomocy ofiarom' powodzi.

W teatrze m. im. Słowackiego wystawio, 
uy bedzie „Chory z urojenia" z udziałem 
A. Fertnera, zaś w m. Starym Teatrze:
sala duża _ „Promieniści" s  udziałem
L. Solskiego, sa la  mała — „Rozdroże mi, 
lości".

PORANEK MŁODYCH SOLISTÓW 
W FILHARMONII

W nledefelę, dnia 13 bm. o godz. 11,30 
odbędaie się w Filharmonii Poranek, na 
którym wystąpią z udaiałem orkiestry 
pod dyrekcją W. Bierdiajewa młodzi p ia , 
niśoi krakowscy Z. Bytnar i  Z. Jeżów, 
eki oraz młodziutka śpiewaczka a  Sopot 
Irena Jcsiakówną. W programie Koncert 
Beethovecia, Koncert Liszta, A rie Mozar. 
ta, Pieśni Wolffa z towarzyszeniem or, 
leieetry.

Bilety do nabycia w biurze Filharmonii 
Zwierzyniecka 1 oraz w Orbisie.

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTW. „FILM 
POLSKI" Okręgowy Zarząd K in w K ra­
kowie zawiadamia, że a dniem 6 kwietnia 
1947 r. zostały wprowadzone nowe ceny 
biletów wstępu do kin, w/g cennika wy­
wieszonego nad kasami biletowymi.

i

i.

„S zk la rn ie  D orny" —  b lo k i m ieszka lne  
p o w stan ą  w  K ra k o w ie

'(S)’ Ostatnio odbyła się w lokalu 
Związku .Zawodowego Pracowników 

Spółdzielczych konferencja poświęcona 
palącemu problemowi rozwiązania klę­
ski ■ mieszkaniowej w skali ogólno­
polskiej. Referat na ten temat wygłosił 
'dyr.' Spółdzielni R. H. „Jedność" w

! Krakowie ob. Kosiek' A., projektodawca
Ł samodzielnego rozwiązania finansowa­

nia domów mieszkalnych przez ścisłe 
powiązanie pracowników i członków
spółdzielni ze Spółdzielnią.

Dyr. A. Kosiek podkreślił, iż na pod­
stawie doświadczeń przedwojennych, 
spółdzielczość nie umiała zespolić ściśle 
swoich pracowników. Pracownik spół-

1% dzielczy był przed wojną gorzej wyna­
gradzany, aniżeli pracownik umysłowy, 
brak było instytucji, która by broniła 
ich interesów.

.Wprawdzie obecnie Związki Zawodo­
we Pracowników Spółdzielczych zapew­
niają pewną pomoc i opiekę, lecz nie 
stwarzają zabezpieczenia na starość. — 
Dlatego spółdzielcy muszą sami sobie 
dopomóc wiążąc się ściśle ze spółdziel­
nią, zwłaszcza jeśli chodzi o kwestię 
mieszkaniową.

Dyr. A. Kosiek projektuje więc bu­
dowę „Szklannych Domów" dla własnych

pracowników, by zapewnić im spokojną 
starość i byt. W. tym celu pracownicy 
deklarowaliby co miesiąc ze swych po­
borów 2—5% do Kasy Samópomóey. — 
Taką samą sumę wpłacałaby i spół 
dzielnia. Rocznie dawałoby to sumę 280 
tysięcy zł.

Najdłużej pracujący i zasłużeni pra­
cownicy otrzymywaliby powyższe, fun­
dusze w formie domu, lub mieszkania, 
którego z czasem staliby się właściciela-

.W ciągu lat powstałaby w Krakowie 
kolonia domków,. która w znacznej mie­
rze przyczyniłaby się do złagodzenia 
głodu mieszkaniowego.

Poza tym dyr. A. Kosiek podkreślił 
jeszcze jedną sprawę, a mianowicie spra­
wę oszczędności w obecnej sytuacji go­
spodarczej i finansowej. W planie bu­
dowy mieszkań spółdzielcy pragną za­
stosować metodę współpracy i pomocy 
przy budowie domów przez użyczenie 
materiałów budowlanych, własnych aut 
i ludzi. Tym sposobem obniżą się kosz­
ta budowy o 10—20%. Zyskuje spół­
dzielczość — przez zwiększenie wydaj­
ności pracy pracownika, na skutek 
związania pracownika ze spółdzielnią — 
pracownik zaś ma zabezpieczony byt

i starość, zyskuje i Państwo przez czę­
ściowe rozwiązanie problemu mieszka­
niowego.

W razie uzyskania pomocy władz 
państwowych w realizacji tych zamie­
rzeń przez uruchomienie długotermino­
wego kredytu z funduszów składanych 
przez pracowników spółdzielczych na 
fundusz emerytalny, plany mogą być 
wykonane w znacznie szerszym zakresie.

Do powyższego projektu przystąpili­
by pracownicy przemysłu, fabryk, Za­
kładów Państwowych, prywatnych i u- 
rzędnicy państwowi.

Spółdzielczość więc, która wzrosła na 
tle największych potrzeb ludzkich teraz 
kiedy tak wspaniale zaczyna się rozwi­
jać stałaby się zabezpieczeniem bylu 
starego pracownika spółdzielczego.

W wyniku konferencji zorganizowano 
Komitet budowy mieszkań, w skład któ­
rego prócz projektodawcy dyr. A. Ko- 
sieka weszli przedstawiciele Central 
Spółdzielczych. — Komitet postanowił 
przystąpić do realizacji zamierzonych 
planów i do dnia 30 kwietnia 1947 r. 
wyznaczył termin poszczególnym spół­
dzielniom jw  sprawie wypowiedzenia się 
i przystąpienia do akcji budowy do-

Liga Lotnicza organizuje się
(Lak) Wczoraj popołudniu odbyło się 

organizacyjne zebranie Zarządu Woje- ' 
wódzkiego Ligi Lotniczej. Zebranie za­
gaił tow. dr Dobrowolski Henryk, który, 
witając licznie zgromadzonych przedsta­
wicieli władz organizacyj społecznych 
i młodzieżowych podkreślił wielkie zna­
czenie Ligi Lotniczej, która jest odpo­
wiednikiem LOPP. Jako instytucja wyż­
szej użyteczności publicznej ma ona za 
zadanie krzewienie rozwoju lotnictwa. 
Następnie po wybraniu tymczasowego 
przewodniczącego został wygłoszony 
referat omawiający statut Ligi Lotni­
czej.- Liga będzie systematycznie przej­
mowała od rządu lotnictwo sportowe i 
cywilne rozwijając szybownictwo spa­
dochronowe i wszystkie inne dziąły' 
sportu związane z lotnictwem.

Jako instytucja wyższej użyteczno­
ści publicznej, potrzebująca większego1 
kapitału Liga będzie częściowo subwen­
cjonowana przez rząd, częściowo zaś 
opierać się będzie na składkach człon­
kowskich.

Do tymczasowego zarządu Ligi we­
szli przedstawiciele lotnictwa organiza­
cyj młodzieżowych, Kuratorium Szkol-, 
nego WF i PW. Zarząd ten pozostania' 
do chwili zorganizowania poszczegól-fl 
nych komitetów okręgowych i powiato-c 
wycłi. Po -organizacji zarząd Ligi zosta-' 
nie wybrany ponownie.

Wyrażamy głęboką radość i za.do-4 
wolenie z powstania tej nowej organi-4 
zacji społecznej, która przyczyni si« 
niewątpliwie do popularyzacji wśródj 
mas najpiękniejszego ze sportów. Wy-ł 
chowa ona kadry fachowców, tak po-*' 
trzebnych .w tym dziale,

TUR.ru
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M a s z y n is ta  —
Jedną z najbardziej odpowiedzialnych 

funkcji w ruchu kolejowym, poza dy­
żurnym rudhu piastuje maszynista pa- 
rowifflzowy, który prowadzi pociąg przez 
Betki kilometrów. Praca to ciężka i  nie­
słychanie odpowiedzialna.

Z jednym z takich maszynistów,. Jó­
zefem Grabackim, członkiem Zarzą­
du Krakowskiego Koła ZZK, przepro­
wadzamy wywiad, aby naszych czytel­
ników poznać bliżej z tym odcinkiem 
pracy, z którego usług korzystają nie­
jednokrotnie jako pasażerowie.

SŁUŻBA MASZYNISTY PAROWO­
ZOWEGO

— Pierwszy etap to skontrolowanie 
maszyny, która musi działać z precy­
zyjnością -zegarka, co połączone jest 
dzisiaj z dużymi trudnościami ze wzglę­
du na brak części zastępczych. Czyn­
ność ta odbywa się w parowozowni na 
2 godziny przed odejściem pociągu.

Przed wyruszeniem w drogę następu­
je połączenie maszyny hamulcem z ca­
łym pociągiem za pomocą gumowych 
węży. Po daniu sygnału przez dyżur­
nego ruchu maszynista puszcza parę 
za pomocą regulatora do urządzeń, 
wprawiających w ruch obrotowy koła 
parowozu. Lokomotywa poczyna sapać, 
wszystkie wagony przebiega nerwowe 
drżenie, i pod rytm turkotu kół rozpo­
czynamy bieg w dal.

Odtąd już czujne

OCZY MASZYNISTY NIE ZAZNAJĄ 
ODPOCZYNKU...

Nie tylko oczy, ale cały, zamieniony 
we wzrok i słuch, jednoczy się w ryt­
mie pracy z funkcjonującym sprawnie 
organizmem stalowego rumaka. Maszy­
nista muśi się wczuć w pracę parowozu.

Jednocześnie obserwuje on szlak i 
sygnały: każde światło, każde podnie­
sione lub opuszczone ramię semaforu, 
każda tarcza ostrzegawcza wywołują

Potrzebny goniec od za raz

Zgłoszenia do Administracji „Naprzodu" 
Kraków, Rynek Główny 30.

Spółdzielnia WMawiccza „Wiedza**

w Warszawie

zawiadamia P.T. ogłaszających się z terenu 
Woj. Krakowskiego i miasta Krakowa, że 
dla ich wygody otwiera w najbliższych dniach 
w Krakow ie, Rynek E l. 30, TeL 585-10 - uran. 23

Oddział Krakowski,
który będzie przyjmował og łoszenia do 

wszystkich czasopism w Polsce
bez doliczania dopłat, 

opracowywać ko sz to ry sy  ogłoszeniow e
udzielać porad w zakresie ogłoszeniowym 

oraz
przeprowadzać kampanię ogłoszeniową.

m ó zg , oczy i  n e rw y  p aro w o zu
głośny dialog, o którym laicy nie mają 
pojęcia.

Maszynista i stojący przy drugim o- 
kienku pomocnik, którego funkcję sta­
nowi nie tylko równomierne dorzuca­
nie węgla do buchającego morzem pło­
mieni pieca, ale również obserwowanie 
przestrzeni — mają obowiązek wzajem­
nego informowania się o znakach wi­
docznych na horyzoncie.

Jak'litąinia w kościele, tak na paro­
wozie brzmi modlitwa bezpieczeństwa 
ruchu: „Wjazd zamknięty" — mówi
ten który pierwszy dostrzegł spuszczone 
ramię semaforu lub czerwone światło, 
zawieszone w dali czarnego horyzontu. 
Drugi ma obowiązek po sprawdzeniu 
powtórzyć to ostrzeżenie „wjazd zam-

W czasie silnych mgieł, kiedy oko 
z trudem przebija gęsty welon, w za­
mieć śnieżną, gdy skostniałe dłonie 
marzną na rączkach hamulcowych — 
maszynista prowadzi pociąg

W PEŁNYM POCZUCIU NIEBEZ 
PIECZENSTWA

jakie grozi podróżnym.
Nigdy chyba nie dała się tak boleśnie 

odczuć zima na parowozie jak w tym 
roku. Niesłychane zamiecie śnieżne 
spowodowały, że drużyny parowozowe 
znajdowały się na służbie nieraz po 50 
godzin bez odpowiednich posiłków i 
odpoczynków.

Jakie znużenie czujemy po całonoc­
nej podróży — my pasażerowie, którzy 
częstokroć w wagonach sypialnych by­
liśmy wyciągnięci wygodnie i otuleni 
ciepłym pledem. A nawet ci, co siedzą 
skuleni w kąciku ławki i drzemią z 
przerwami, czy mogą porównać swoje 
zmęczenie ze straszliwym wielogodzin­
nym i wymagającym naprężenia wszyst­
kich nerwów wysiłkiem drużyny paro­
wozowej.

Czy wiecie że tej strasznej zimy 60’/o

obsługi parowozowej zapadało na cięż­
kie przeziębienia z powodu fatalnych 
warunków pracy?

Czy wiecie, że jeden ze starych ma­
szynistów, który całe swoje życie spę­
dził na parowozie, dotąd pełnił swą 
ciężką służbę mimo odmrożenia nóg, 
oż musiano go odwieźć do domu a w 
następstwie zemerytować, gdyż popro- 
stu nie mógł już pewnego dnia przyjść 
do pracy na własnych nogach. Miał on 
za sobą 37 lat pracy na parowozie.

Niezawodnie Ministerstwo Komunika­
cji oceni tę niesłychanie ciężką, podczas 
tak wyjątkowej zimy służbę kolejarzy 
i wynagrodzi ją specjalnie wysoką pre-

LUDZIE I PAROWOZY
Nie tylko ludzie, ale i parowozy od­

czuły tę zimę. Procent defektów był 
niesłychanie wysoki, a najczęstsze z 
nich to zamarzanie pomp powietrznych, 
przewodów hamulcowych i ogrzew­
czych, defekty inżektorów, zaszlakowa- 
iie paleniska itp., które to trudności 

drużyna parowozowa musi bezwzględ­
nie zwalczyć.

PODCZAS OKUPACJI
— Krakowskie drużyny parowozowe 

z całym poświęceniem oddawały się 
pracy konspiracyjnej — były one łącz­
nikami między Przemyślem, Krakowem 
i Warszawą, na parowozach wożono 
dynamit, broń, prasę konspiracyjną itp.

Jednym, z takich dzielnych maszyni- 
stów-konspiratorów był niejaki Kowa­
lik z Poznania, który wioząc dynamit 
z Przemyśla do parowozowni warszaw­
skiej, został przychwycony przez Niem­
ców i wywieziony do obozu śmierci w 
Oświęcimu, skąd cudem powrócił.

A iluż to maszynistów wchodziło 
wprost z parowozów w „śmiertelne ob­
jęcia" gestapowców. Zginęli lak dzielni 
patrioci, jak dawny naczelnik parowo­
zowni, Słowikowski, który w okresie 
okupacji pełnił obowiązki maszynisty, 
tow. Becker, Kosiba i całe szeregi in-

Czytelniku! Gdy wysiadasz z pocią­
gu po szczęśliwie odbytej podróży, po­
myśl choć chwilę o tym, którego spra­
cowane ręce i zmęczone, oczy prowadzi­
ły cię bezpiecznie po stalowej drodze 
szyn poprzez noc, mgły, i zawieje do 
celu twojej podróży.

,Stcjania Szadkowska

Sąd Grodzki w Krakowie
dnia 6. III. 1947
sygn. I. 1. Zg. 39/47

Sąd Grodzki w Krakowie na wniosek
Hermana Lóffelholza zam. w Krakowie 
ul. Grodzka 26 wdrożył postępowanie 
o stwierdzenie zgonu Heleny z Loffel- 
holzów Goldbergerowej, ur. 17. XI. 1878 
r. w Bogucicach, córki Lobia i Pauliny 
z Lemlerów, zam. w Krakowie ul. 
Grodzka 26, która aresztowana przez 
Niemców w Podłężu miała zostać przez 
nich rozstrzelana w Niepołomicach w 
lutym 1943 r.

Wzywa się wszystkie osoby, które 
mogłyby udzielić wiadomości o wymie­
nionej, by doniosły o tym SądoWi w 
terminie jednomiesięcznym od ogło­
szenia. *

Sędzia Grodzki:
Dr EMIL REGNIEWICZ

o d  ja d w ła s .  

Kupisz ftjLKo ui firmie f-

Gospoda Pod W ierzy okiem
LOKAL STYLOWY ko-27.

KAZIMIERZ KSIĄŻEK
KRAKÓW, Rynek Gł. 16, Tek 56508

PRENUMERATA

wynosi miesięcznie z odbiorem w punk­
tach sprzedaży 75 zł. — z odnoszeniem 
do domu w Krakowie 85 zl. — na pro­
wincji poczlą 80 zł. — Prenumeratę 
przyjmuje: Administracja „Naprzodu", 
Kraków, Rynek Główny 30 (parter). 
Placówki Sp. „Czytelnik" na terenie m. 
Krakowa i upoważnieni akwizytorzy. —
Na .........ncji Pow. Kom. Polskiej Par
tii Socjalistycznej. ’

OGŁOSZENIA
Ogłoszenia na 1 i 2 stronie w tekście 

za 1 mm szpalty 15 zł. Drobne ogłosze­
nia za słowo 5 zl. W niedzielę i święta 
o 50*/» drożej. — 1 mm szpalty 20 zł, za 
tekstem 1 mm szpalty 10 zł. Poszukiwa­
nie rodzin i pracy 3 zł. Tłustym drukiem 
100’/« drożej.

Uśmiechnti się

U DOKTORA
Kryzys minął. Pacjent wraca do zdro-

—  Mogę panu zaręczyć, że uratował 
pana tytko Bóg i silna pańska natura-—

— Mam nadzieję, panie doktorze, że - 
uwzględni pan to przy rachunku — 
szepcze chory.

* * * '
— No mój mały, wyciągnij język, wię­

cej, więcej, wyciągnij go zupełnie,
—  Kiedy nie mogę ,proszę pana, on 

jest na drugim końcu przyczepiony.

ZEMSTA HEINEGO
Heine otrzymał kiedyż duży i gruby 

list, za który musiał uiścić dopłatę. —
W liście owiniętym papierem, znajdo­
wała się kartka z napisem:

„Czuję się dobrze. Tw ój.,.“
Wkrótce przyjaciel otrzymał ciężką 

walizkę, za której przesyłkę musiał za­
płacić sporą sumę pieniędzy. IV walizce 
leżał duży kamień, a przy nim kartka 
z następującymi słowami:

„Przy otrzymaniu wiadomości o two­
im  dobrym samopoczuciu spadł mi fen 
kamień z serca. Twój (.

Na fundusz prasowy
Tow. npgr Mieczysław Drobner złożył 

na fundusz prasowy 640 zł.
Tow. Drezner złożył na fundusz pra­

sowy zł 100.

ililiOBIi MSKIitlBS-fEBfKSlill!
A. MLflSZEWSKl

draftów, ul. Sw. Polipa 3. Tclclon 567-14.
Poleca wszelkie kosmetyki i wody

UNIEWAŻNIAM zagubioną legitymacją 
PPS N r 5681 ma nazwieko Okas Frani 
ciszek, zamieszkały w  Mas?ikienicaeh pow. 
Brzesko. g—3S>1

Odbito czcionkami Drukarni Nr S 
Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza"

Kraków, ul. Orzeszkowej 7. 
Telefon 566-53.

M—19309


